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Region o niezwykle ciekaw ej, bo dram atycznej i złożonej h isto rii nie zy­
sk ał dotąd adekw atnej ekranow ej wizji, nie istn ie je  „kino W arm ii i M a­
zur”, tak  ja k  istn ie je  kino śląskie . Uroda krajobrazu  i zalety  turystyczne 
sta ły  się rodzajem  piętna, ponieważ zdominowały zarówno zbiorowe wy­
obrażenia o W arm ii i M azurach, ja k  i sposób pokazyw ania tego regionu 
w kinie. Mimo że zrealizow ano sporo filmów, w ykorzystując tu te jsze plene­
ry, to odzw ierciedlają one raczej powierzchowną znajom ość regionu przez 
filmowców. A rtyści i rzem ieślnicy kam ery widzą go przede w szystkim  przez 
pryzm at nieskażonej przyrody, jez ior i lasów, które są  w akacyjno-w eeken- 
dowym zapleczem  reszty  k ra ju , ze stolicą n a  czele. C zęsta stereotypow ość1 
filmowego w izerunku wydaje się pochodną sposobu postrzegania regionu 
przez zdecydowaną większość m ieszkańców  innych regionów Polski, którzy 
zwykle naw et nie odróżniają odmiennych kulturowo i historycznie M azur 
od W arm ii.

F ilm y o W arm ii i M azurach lub dziejące się na W arm ii i M azurach 
można opisywać z różnych punktów widzenia. R ep rezentu ją rozm aite kon­
w encje estetyczne (przedstaw ieniowe i gatunkow e) oraz strateg ie  autor­
skie. N iniejszy artykuł m a dwa podstawowe cele. Pierw szy je s t  skromny, 
ogranicza się do sporządzenia rodzaju inw entaryzacji wątków w arm ińsko­
-m azurskich w polskiej kinem atografii, je s t  więc zw iązany z kron ik arsk i­
m i zadaniam i h isto rii filmu. D rugi cel powiązany je s t  po części z socjolo­
gicznymi, po części zaś z antropologicznym i badaniam i nad film em . Film y 
z W arm ią i/lub M azuram i jak o  głównym lub pobocznym tem atem  filmowym 
albo m iejscem  ak cji p otraktu ję jak o  rodzaj kulturowego lub socjologicznego 
dokumentu, który w jak im ś stopniu powinien korespondować z rzeczywi­
stością pozaekranow ą, odzw ierciedlając, choćby w sposób zmodyfikowany,

1 Podobne były wrażenia publicystów i krytyków filmowych w latach siedemdziesiątych od­
nośnie ekranowego obrazu Ziem Zachodnich i Północnych. Zob. Szli na Zachód osadnicy. Dys­
kusja z udziałem K. Eberhardta, J. Gazdy, J. Fuksiewicza, Z. Kałużyńskiego, B. Drozdowskie­
go, „Ekran” 1971, nr 18; Ziemie Zachodnie w filmie fabularnym, „Kino” 1970, nr 1, s. 25-28; 
T. Śrutkowski, Warmia i Mazury filmowcom nieznane, „Warmia i Mazury” 1971, nr 42, s. 2.
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pewne zjaw iska historycznie lub socjologicznie udokum entowane. Przegląd 
filmów m a więc za zadanie zbadać, czy w ich treści odbija się coś z prawdy
0 regionie, co dotyczy jego h isto rii lub współczesności.

W poniższym szkicu postaram  się pokazać w historycznofilm ow ym  prze­
kroju  film y fabularne i seriale, które odnoszą się do W arm ii lub M azur, 
ponieważ albo ich ak cja  dzieje się w tym  regionie, albo też były tu kręcone, 
a ich sceneria  je s t  rozpoznawalna. Przegląd ten m a ch arak ter wstępnego 
rekonesansu, je s t  zaledwie próbą rozpoznania problemu, który wymaga 
bardziej wnikliwych badań. M am  jed n ak  nadzieję, że szkic ten  pozwoli na 
w yciągnięcie w stępnych wniosków, mogących być punktem  w yjścia dla dal­
szej eksploracji. Zależy mi na określeniu  pewnych dom inant estetycznych
1 znaczeniowych w ekranow ych w izerunkach regionu. C hciałabym  ustalić, 
ja k i  obraz lub obrazy w yłania ją  się z przywołanych utworów, które z je d ­
nej strony są  w yrazem  popularnych w yobrażeń i świadomości przeciętnego 
Polaka o tym  północnym obszarze kra ju , z drugiej -  je  współtworzą, sam e 
sta jąc  się częścią zbiorowych wyobrażeń.

Historia prawie nieobecna

Znaczący je s t  fakt, że niew iele je s t  filmów i seria li odnoszących się do 
bardziej odległej h isto rii tych ziem, a te, które powstały, rzadko bywały 
udane2. W yjątkiem  je s t  seria l A ndrzeja K onica C zarn e  ch m u ry  z 1973 roku, 
przybliżający h istorię polsko-pruskiego pogranicza w X V II wieku. Z powodu 
popularnej konw encji nie mógł być pogłębioną an alizą historyczną, ale jak o  
pierwszy rozpowszechnił nieco bardziej złożony obraz przeszłości W arm ii 
i Mazur.

Złożona h istoria  była trudna do „propagandowego opracow ania” w rze­
czywistości realnego socjalizm u, choćby z tego powodu, że je j sku tki pozo­
staw iły ślady w kulturow ej i społecznej strukturze społeczności, a naw et 
w topografii poszczególnych części regionu (nie sposób było nie zauważyć 
choćby charakterystycznej arch itektury  czy zabudowy wsi). Od początku 
cechą charakterystyczną była wielokulturowość tego regionu powstałego 
na terenach  „odziedziczonych” po państw ie Zakonu Krzyżackiego, czego 
konsekw encją była na przykład stru k tu ra  ludnościowa społeczeństw a: ty l­
ko niew ielki jego odsetek stanow iły w arstw y kulturotw órcze -  arystok racja  
i szlachta, ale za to liczna była ludność wolna niskiego stanu. Oznaczało to 
w iększą świadomość i poczucie odpowiedzialności osób w ładających tym i 
ziem iam i za w łasny los, ale także liczną rzeszę osób piśm iennych, poten­
cjalnych czytelników i prenum eratorów  czasopism , co m iało w ielkie zna­

2 Reprezentatywny jest 3-odcinkowy biograficzny serial Ewy i Czesława Petelskich 
Kopernik (1972); z racji pełnionych przez bohatera funkcji kanonika warmińskiego, który był 
administratorem na Warmii, część akcji działa się w Olsztynie.
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czenie w okresie nasilonej germ anizacji podczas zaborów3. K onsekw encją 
historycznej przeszłości je s t  różnica między W arm ią i M azuram i, widocz­
na w języku, relig ii i obyczajach. M azury w w iększej części były niem ie­
ckojęzyczne, ale występow ała tu  także duża m niejszość polskojęzyczna 
ew angelicka. To w łaśnie przede w szystkim  Polacy w yznania ew angelickie­
go nazyw ani byli M azuram i, w przeciw ieństw ie do Niemców m azurskich 
(niem ieckojęzycznych ewangelików). Odm ienność obu części regionu je s t  
konsekw encją faktu, że W arm ia została  w yraźnie w yodrębniona i ściśle 
zw iązana z państw em  polskim  jak o  jego część po pokoju toruńskim  w 1466 
roku, a zarządzana była przez k ilk a  wieków przez biskupów4, co decydo­
wało o je j przyw iązaniu do w iary kato lick iej. N atom iast obecne M azury są 
kulturowo i historycznie kontynuacją P rus W schodnich, które od czasów 
sekularyzacji zakonu w 1525 roku były lu terań sk ie . A ktyw na działalność 
pierwszych władców Prus propagujących reform ację5 oraz konkurencyjna 
wobec nich wielopłaszczyznowa działalność reform atorska jezuitów  w w ar­
m ińskim  B raniew ie zasługuje je ś li  nie na pogłębiony dram at polityczny, to 
przynajm niej na pasjonujący seria l z licznym i zw rotam i akcji, ta jem nicam i 
i w yrazistym i ch arakteram i. Śladów kulturow ej różnicy między W arm ią 
i M azuram i próżno szukać w polskiej produkcji filmowej, a przecież była 
ona widoczna naw et w życiu codziennym, którego odzw ierciedlenia można 
oczekiwać w film ach jak o  kulturow ych dokum entach m iejsc i czasów.

Do prem iery R óży, w której pojaw ia się niem ieckojęzyczny pastor 
i dwujęzyczni M azurzy, ktoś, kto chciałby opisać m ieszkańców regionu 
w oparciu o ich obraz filmowy, byłby w kłopocie, ponieważ wydaje się, ja k ­
by ludzie ci nie m ieli przeszłości, języka, religii, światopoglądu. Jednym  
słowem, zarówno główni bohaterow ie, ja k  i ci, którzy tw orzą tło, są  w łaści­
wie „ludźmi bez w łaściw ości”, pozostają kulturowo niew yraziści. Obserw u­
ją c  ich na ekranie, odnosi się w rażenie, że są  to wypreparowane z kon teks­
tu  figury umieszczone w m alowniczych dekoracjach.

D la katolickości W arm ii charakterystyczny je s t  k u lt m aryjny, związany 
tu  ściśle z objaw ieniam i M atki Bożej w Gietrzw ałdzie w 1877 roku6. O bja­
w ienie to było nie tylko w ydarzeniem  religijnym , ale i narodowym, jak o  że 
M ary ja  zw róciła się do dziewczynek przygotowujących się do Pierw szej Ko­
m unii Św iętej w języku  polskim. W dużej m ierze z tego powodu Gietrzw ałd 
sta ł się od drugiej połowy X IX  wieku silnym  ogniskiem  polskości. D ziała­
ła  tu  polska k sięgarn ia  (pierw sza na W arm ii), polska szkoła i biblioteka, 
a w 1906 roku m iał tu  m iejsce s tra jk  szkolny7. Znaczący je s t  fakt, że

3 J. Jasiński, Świadomość narodowa na Warmii w XIX wieku, Olsztyn 1983, s. 19.
4 W. Chojnacki, Szkice z dziejów polskiej kultury na Mazurach i Warmii, Olsztyn 1983, 

s. 21. Przejawiała się ona między innymi w działaniach kontrreformacyjnych, prowadzonych 
od 1526 roku (przykładowo wygnanie luteran, choć w Rzeczypospolitej mieli oni wolność dzia­
łania za sprawą tolerancji religijnej).

5 Tamże, s. 28.
6 Jest to jedyne uznane przez Kościół katolicki objawienie maryjne na terenie Polski.
7 Dzieci gospodarza Biegały przez pięć tygodni nie odpowiadały po niemiecku na lekcjach 

religii. Por. J. Jasiński, dz. cyt., s. 361. Strajk prowadziły także dzieci z pobliskiej wsi Woryty.
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zarówno w ydarzenie to, ja k  i wyjątkow e dla h istorii m iejsce nie zyskało 
ja k  dotąd zainteresow ania filmowców. Jed y n ie w film ie M irosław a Borka, 
mówiącym o sentym entalnym  powrocie w arm ińskiej N iem ki do O lsztyna 
i G ietrzw ałdu, znajduje się w zm ianka o „Naszej G ietrzw ałdzkiej P an i”. 
Dziew iętnastow ieczne dzieje tego zak ątk a  są  równie in teresu jące ja k  h isto­
r ia  W ielkopolski przedstaw iona w N a jd łu ż sz e j w o jn ie  n ow oczesn ej E u rop y  
(1 9 7 9 -1 9 8 1 ) Jerzego Sztw iertni. Podobnie klęskę sprawy polskiej w plebis­
cycie w 1920 roku, w którym  m ieszkańcy opowiedzieli się za sta tu s quo, 
czyli pozostaniem  w granicach państw a niem ieckiego8, mimo bardzo pręż­
nie działającego ruchu narodowego, należy potraktow ać w kategorii białej 
plam y na filmowych ekranach.

Po II  w ojnie światowej sy tu acja  etn iczna i kulturow a jeszcze się skom ­
plikowała. Bardzo liczni m azurscy i m niej liczni w arm ińscy Niemcy wy­
em igrowali, ale wraz z nim i pod wpływem rep resji do Niem iec w yjechali 
także W arm iacy i M azurzy dotąd siln ie z Polską zw iązani. W iele rodzin 
zostało rozdzielonych za spraw ą trudnych decyzji. T em at ten  podjęli ja k  
dotąd jedynie M agdalena i P io tr Łazarkiew iczow ie w swoim film ie i se­
rialu  (O d jazd , 1991, 1995). Tereny te zasied lili uchodźcy z W ileńszczyzny 
oraz ci, którzy przybyli tu  pod wpływem ak cji propagandowej zachęcającej 
do zam ieszkania na „Ziemiach O dzyskanych” -  a także ludność przym uso­
wo przesiedlona w ram ach ak cji „W isła”. Z ra c ji pogranicznego ch arakteru  
m ieszka tu  też pewna liczba Litwinów, Białorusinów , Ukraińców  i Tatarów  
polskich. Szczególnie istotny wpływ na kształtow anie współczesnej tożsa­
m ości W arm ii i M azur m iała  trau m a zw iązana z w kroczeniem  Arm ii C zer­
wonej. Był to pierwszy obszar należący do Rzeszy N iem ieckiej, który z a j­
mowali zwycięzcy, toteż W arm ia i M azury były bardziej plądrowane przez 
czerwonoarm istów i poddawane gwałtom  niż inne tereny. N a tem at dzie­
jów tużpowojennych powstało k ilk a  filmów, których geograficzna przyna­
leżność je s t  rozpoznawalna, większość dopiero w latach  siedem dziesiątych, 
a i tak  noszą na sobie piętno skrzyw ienia propagandowego. Nieliczne 
z opowiadających o ta k  zwanych Ziem iach Odzyskanych odnoszą się do 
tego regionu. Nawet trylogia o K argulach i Paw lakach dzieje się gdzie in ­
dziej, choć bohaterow ie są  w ilniakam i, a przecież północna część Kresów 
II Rzeczypospolitej została  przesiedlona przede w szystkim  na W arm ię, M a­
zury i Pomorze. Łatwo zgadnąć, że przyczyna była natu ry  ideologicznej9 -  
mimo że m alowniczość terenów  sprzyjałaby „polskim w esternom ”, podobnie

8 Powody natury politycznej były związane przede wszystkim z bardzo ekspansywną pro­
pagandą i działalnością Niemiec w tej kwestii oraz bierną postawą Polski, zajętej ofensywą bol­
szewicką w wojnie polsko-rosyjskiej. Zob. na przykład A. Czubiński, Historia Polski XX wieku, 
Poznań 2005, s. 131.

9 Zob. I. Leśniewska, Wpływ polityki na filmy dokumentalne o tzw. Ziemiach Odzyska­
nych. Studium przypadków, w: Kino polskie: reinterpretacje. Historia -  ideologia -  polity­
ka, red. K. Klejsa, E. Nurczyńska-Fidelska, Kraków 2008, s. 24-32. Autorka podkreśla, że 
z punktu widzenia władzy najważniejsze w przekazie o Ziemiach Odzyskanych było związa­
nie z nimi mitu piastowskiego, przekonanie o prężności gospodarczej oraz „zasługach Armii 
Czerwonej” (s. 30), później zaś przeciwstawienie się „rewizjonizmowi niemieckiemu” (s. 30).



Obraz W armii i Mazur w polskim filmie fabularnym i serialu . Rekonesans 91

ja k  „dzikie” Bieszczady stały  się scenerią  W ilczych ech  (1968) A leksandra 
Ścibora-Rylskiego, a Dolny Ś ląsk  -  P ra w a  i p ię ś c i  (1964) Jerzego H offm ana 
i Edw arda Skórzew skiego. Nie dałoby się jed n ak  uzasadnić polskości tych 
ziem  ta k  prostą propagandową form ułą ja k  „powrót piastow skiego Ś ląsk a  
do M acierzy”, a i pam ięć spustoszenia, ja k ie  poczyniła tu  A rm ia Czerwona, 
była zbyt bolesna, by można było pokazywać Prusy W schodnie jak o  Ziemię 
O biecaną powojennych rozbitków. Pierw szym  obrazem, który odsłonił spo­
rą  część prawdy o przeszłości, je s t  R ó ż a  (2011) W ojciecha Sm arzowskiego.

Ekranowe obrazy Warmii i Mazur -  kryteria klasyfikacji

O becnie wiedza przeciętnego P olaka o północno-wschodnim obsza­
rze k ra ju  wydaje się stopniowo poszerzać, jed n ak  osobiste doświadcze­
n ia  m ieszkańców świadczą o tym, że stereotypowe w yobrażenia o W arm ii 
i M azurach wciąż przew ażają, mimo podejm owania działań na rzecz roz­
w ijania  ku ltury  i pogłębiania wiedzy o najżyw otniejszych kulturowych 
tradycjach regionu10. O brazem  powszechnie kojarzącym  się z „M azuram i” 
je s t  wciąż zachód słońca nad jeziorem  i żagiel albo perkoz wypływający 
z trzcin. Przeszłość „wakacyjnego zagłębia” wydaje się nie istn ieć lub po­
zostaje enigm atyczna dla przeciętnego m ieszkańca P olsk i11, niew iele je s t  
też realistycznych obrazów, które pokazywałyby realne problemy n u rtu ją ­
ce mieszkańców. Życie toczące się na obszarze wciąż najw iększego w k ra ju  
bezrobocia, zm agania ludzi z codziennością, by przetrw ać, mogłyby być 
in sp iracją  dla k in a  społecznego o dużej sile, ale nie są.

W spółczesne kino polskie w przew ażającej części odzwierciedla potocz­
ne w yobrażenia o regionie, choć w ostatn im  czasie pojawiło się k ilk a  fil­
mów, które zaczęły zm ieniać lub przynajm niej pogłębiać obraz północno­
-wschodniego regionu Polski, i to w dwóch planach: historycznym  (R ó ż a ) 
oraz współczesnym (L in c z , M ój ro w er ). W przeszłości najczęściej M azury 
lub W arm ia pojaw iały się na m arginesie głównych wątków ja k o  m iejsce 
w akacji, letn ie j przygody, kilkudniowych, potem weekendowych wypadów, 
ucieczki, w ytchnienia, oddechu. M iejsce, w którym  zbiera się energię, ucie­
k a  od zgiełku, nerwowej atm osfery, ryw alizacji i problemów; szuka wyci­
szenia, spokoju, żeby na łonie natury  nabrać dystansu, przem yśleć swoje

10 Jeśli chodzi o działania instytucjonalne, wspomnieć należy przede wszystkim o dwóch 
stowarzyszeniach o odmiennych celach i zadaniach: „Świętej Warmii” oraz „Borussii”, jak rów­
nież o działającym prężnie w latach siedemdziesiątych XX wieku Stowarzyszeniu Społeczno- 
kulturalnym „Pojezierze”.

11 Symptomatyczny jest fakt, że redaktor naczelna kanału TVP Kultura, Katarzyna 
Janowska, we wstępie do rozmowy z reżyserem Wojciechem Smarzowskim podczas progra­
mu „Niedziela z... Marcinem Dorocińskim”, stwierdziła, że do czasu premiery Róży nikt się 
z tym terenem nie utożsamiał. Stąd już prosty wniosek, że w kulturze nie istniał on, zgodnie 
ze stwierdzeniem Adama Zagajewskiego i Juliana Kornhausera, że „co nie jest opisane, nie 
istnieje w kulturze”. Zob. A. Zagajewski, J. Kornhauser, Świat nie przedstawiony, Warszawa 
1974.
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sprawy, przyjrzeć się sam em u sobie. Pojezierze M azurskie w film ie je s t  
celem  rom antycznych wypadów we dwoje (O ch K a ro l,  1985, reż. Rom an 
Załuski; O pow ieść  H a r ley a , 1985, reż. W iesław  H elak). Zwykle wyjeżdża 
się tu  „na żagle” lub do „domku nad jeziorem ” (dawniej daczy). Czasem  
„domek na M azurach” je s t  m iejscem , w którym  można ukryć się przed m i­
lic ją  lub policją (V IP , 1991, reż. Ju liu sz  M achulski, w którym  to film ie na 
M azurach znajduje się „w iejska siedziba” jednego z szefów rosyjsko-pol­
skiej m afii). M ożna tu  ukryć ciem ne in teresy  (14. odcinek serialu  07  zg łoś  
s ię  zatytułow anym  H ien y , w którym  ośrodek wczasowy domków kam pin­
gowych to zawoalowany dom publiczny). Byw a, że „domek na M azurach” 
je s t  oznaką prestiżu i pozycji m ateria lne j (M en adżer, 1985, prem. 1986, 
reż. Ryszard Rydzewski; K o b ie ta  i k o b ie ta ,  1979, prem. 1980, reż. Jan u sz 
Dymek i Ryszard B ug ajsk i). „Mazury” są  więc głównie m iejscem  biwako- 
wań grup młodych (a czasem  trochę starszych) ludzi, m iejscem , do k tóre­
go można uciec od nadzoru dorosłych (seria l TV  S z a leń stw o  M a jk i S k o ­
w ron , 1976, reż. Stan isław  Jęd ry k a ; M iłość  z listy  p rz eb o jó w , 1985, reż. 
M arek Nowicki), uciec od szefów, m onotonii życia (B ez k resn e  łą k i ,  1976, 
reż. W ojciech Solarz) albo kłopotów (seria l D o ra s ta n ie , 1987, reż. M irosław 
Gronowski) -  i zażyć swobody. I to te w łaśnie filmy, w których „Mazury” 
funkcjonują jak o  malownicze tło fabuły w popularnych film ach i serialach, 
zwykle produkcjach telew izyjnych, kreow ały przede w szystkim  najbardziej 
upowszechniony w izerunek regionu.

W film ach, w których to wyjątkow e m iejsce je s t  elem entem  głównego 
w ątku lub tworzy istotne tło wydarzeń, w spółkreujące ch arak ter i wymo­
wę film u, najczęściej także eksponuje się uroki krajobrazu, „dzikość” przy­
rody, możliwość korzystania ze swobody (także obyczajowej) harm onijnie 
w spółgrającej z „naturą”. Jed n ym  słowem, trak tu je  się W arm ię i M azury 
(w ystępujące pod zunifikow aną nazw ą „Mazury”12) jak o  przestrzeń egzo­
tyczną, upostaciow anie „natury” w opozycji do „kultury”. Przy czym tem at 
ten  potraktow any schem atycznie sku tku je turystycznym  w izerunkiem  re ­
gionu jak o  m iejsca wypoczynku, zaś bardziej wnikliw ie, dzięki „spojrzeniu 
w głąb”, przybiera nieraz k sz ta łt artystycznej reflek sji m etafizyczno-egzy- 
sten cja ln ej lub obrazu „raju na ziem i”, zarówno ze względu na piękno n a­
tury, ja k  i idealizow aną sielskość ko jącą  skołatane życiem  dusze.

D rugim  najczęściej pojaw iającym  się modelem je s t  ukazyw anie tych te ­
renów jak o  prowincji, m ie jsca odległego od centrum , zwykle zapóźnionego 
cyw ilizacyjnie lub zaniedbanego społecznie i gospodarczo przez (nieobecne 
zresztą  na ogół n a  ekranie) władze m etropolii. Często ów odległy dystans 
decyduje o tym, że je s t  to m iejsce rozw ijania się różnego rodzaju patologii, 
w tym  przestępczości.

12 Nazwę „Mazury” piszę w cudzysłowie wszędzie tam, gdzie naśladuję dość rozpowszech­
niony poza regionem sposób skrótowego określania Pojezierza Mazurskiego, czyli Warmii 
i Mazur łącznie, a nie w znaczeniu odrębnych krain posiadających swoje historycznie oraz 
kulturowo uzasadnione granice.
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W reszcie trzecią  w ielką grupę filmów tw orzą utwory, które opowiadają 
o lub obrazują w inny sposób część h istorii lub kulturow ej tożsam ości W ar­
m ii albo M azur.

W obrębie tych szeroko zakrojonych modeli będę w yróżniała bardziej 
szczegółowe grupy filmów, określone przez różnego rodzaju kryteria, 
w oparciu o pewną k lasyfikacyjną, narzu ca jącą  się dom inantę. Płaszczyzny 
podziału są  niejednorodne. Podstaw ą ich w yróżnienia nie są  na przykład 
jedynie modele przedstaw iania określone przez dom inującą konw encję este ­
tyczną (przykładowo realistyczną, pastiszow ą) lub gatunkow ą (sensacyjną, 
krym inalną, komediową) czy też przez strategie autorskie. Nie o to bowiem 
chodzi, z ja k ą  in ten cją  kom unikacyjną reżyser ukształtow ał film  lub se­
ria l TV. Podstaw ą podziału je s t  dla m nie ten  aspekt utworu, poprzez który 
n a jsiln ie j bądź najw yraziściej, w sposób najbardziej czytelny dla odbiorcy 
przejaw ia się związek z W arm ią lub/i M azuram i, a przy tym  kw estia, czy 
ów aspekt w tej sam ej funkcji pow tarza się w w ielu film ach. Chodzi o to, 
by z utworu audiowizualnego odczytać sposób, w ja k i region funkcjonuje 
w zbiorowej świadomości, k tórą  produkcja filmowa w swojej m asie w du­
żej m ierze odzwierciedla. N iejednokrotnie przecież owa „m azurskość” bądź 
„w arm ińskość” przejaw ia się mimochodem, poza celowymi zabiegam i tw ór­
ców, choć i one mogą być potraktow ane jak o  odzwierciedlenie sposobu po­
strzegania regionu przez zbiorowość, je ś li  się je  przeanalizu je w ten w łaś­
nie sposób -  jak o  zbiorową m anifestację . Podobne elem enty w ystępujące 
w w ielu film ach będę traktow ała jak o  ślady wspólnego, w m iarę jed n o lite­
go sposobu postrzegania regionu. Sw oistym  zaś przewodnikiem  po film o­
wych „M azurach” niech stan ie  się fragm ent znanego obozowego szlagieru:

Błękit jeziora dokoła, a tam w oddali gdzieś las,
Słońce i przestrzeń nas woła, tutaj więc spędź wolny czas.

Hej Mazury, jak  wy cudne, 
gdzie jest taki drugi kraj?
Tu zapomnisz chwile trudne, 
tu przeżyjesz życia maj.

Stereotypy oraz ich przekraczanie

1. B łę k i t  j e z i o r a  d o k o ł a . . . , cz y li w a k a cy jn e  w yw czasy

Początkowe słowa zacytow anej powyżej popularnej piosenki turystycz­
nej, śpiew anej w w ielu w arm ińskich i m azurskich szkołach jak o  n ieofic ja l­
ny hymn regionu, może być m ottem  charakteryzu jącym  pierwszy -  moim 
zdaniem  dom inujący -  w ariant przedstawieniowy, najbardziej zdomino­
w any przez stereotypy, choć m ożna tu  zauważyć także ich przekraczanie. 
Piękno krajobrazu sta je  się w nim  dominującym eksponowanym estetycznie 
walorem, który spraw ia, że teren  ten  sta je  się m iejscem  turystycznych
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wyjazdów, okresowego lub naw et przedłużającego się wypoczynku, a z dru­
giej strony m iejscem  w ytchnienia, idealizow aną często k rainą, gdzie można 
zarówno zapom nieć o trudach codziennego życia i kłopotach, ja k  i przeżyć 
„życia m aj” (spotkać sw oją miłość, przeżyć burzliwy rom ans, zadzierzgnąć 
lub umocnić przyjaźń na całe życie). Stereotypow ej na ogół idealizacji słu­
żą popularne konw encje serialu  lub k in a  popularnego: przygodowego, m e­
lodram atu, komedii, dram atu obyczajowego.

Do najw cześniej zrealizow anych filmów, w których M azury są m iejscem  
w akacyjnej przygody, należy film  Ja n a  Rutkiew icza z 1966 roku K o ch a jm y  
sy ren k i. W ariantem  liryczno-m elodram atycznym  je s t  natom iast m iłosna 
w akacyjna przygoda ojca, biw akującego z synem  n a  „bezludnej wysepce” 
na jeziorze, w R u ch o m y ch  p ia s k a c h  (1968) W ładysław a Ślesickiego, opo­
wieść będąca ad ap tacją  opowiadania K azim ierza O rłosia Im ię  o jca .

W konw encji przygodowo-sensacyjnej w ariant ten  był realizow any 
w latach  siedem dziesiątych w pięcioodcinkowym serialu  telew izyjnym  
H uberta D rap elli S a m o c h o d z ik  i t em p la r iu sz e  (1971), nakręconym  w opar­
ciu o jed n ą  z książek  poczytnego cyklu autorstw a Zbigniew a N ienackiego. 
Tomasz, tytułowy Pan Sam ochodzik (Stan isław  M ikulski) -  inteligentny, 
błyskotliw y i n ieustraszony historyk sztuki, poszukuje na Suw alszczyźnie 
i w M alborku wraz z trzem a harcerzam i zaginionego skarbu tem plariu ­
szy, ścigając się z poszukiw aczam i am atoram i oraz -  przede w szystkim  -  
z zawodowym poszukiwaczem z W ielkiej B rytan ii, kap itanem  Petersenem , 
i jego piękną córką, K aren  (Ew a Szykulska). W serialu  tym  „gra” przede 
w szystkim  średniow ieczna arch itek tu ra  i ta jem nice h istorii, ale obozowi­
ska poszukiwaczy skarbów oraz jezioro, po którym  pływa samochód am fi­
b ia  P an a  Sam ochodzika, tw orzą wyobrażenie M azur ja k o  m ie jsca fascynu­
ją ce j, w akacyjnej przygody dla nastolatków  -  i trochę starszych amatorów 
w rażeń i aktywnych w akacji.

W a k a c je  (1976), seria l telew izyjny w reżyserii A nette Olsen, będący 
ad aptacją  powieści z 1954 roku autorstw a Jerzeg o P utram enta, jednego 
z czołowych literatów  propagandowych okresu PRL-u, to m niej udana próba 
w ykorzystania m alowniczych plenerów oraz fascynującej przeszłości m ie j­
sca. W w akacyjną przygodę czterech młodych mężczyzn uczących się żeglo­
w ania na m azurskim  jeziorze zosta ła  w pisana afera  szpiegowska, której 
osią są  plany broni biologicznej ukryte w ta jn e j skrytce ja ch tu  należące­
go niegdyś do niem ieckiego barona. Socrealistyczna prow eniencja fabuły 
(mężem opatrznościowym okazuje się m ilic jan t w cywilu) zosta ła  zam a­
skowana, ale je j schem atyzm  pozostał. M alownicze otoczenie (tafle  wody, 
przystanie, obozowiska, las, nadbrzeżne trzciny itp.) u atrakcy jn ia  umowną 
fabułę.

N ajbardziej reprezentatyw nym  przykładem  serialu  w akacyjno-tury- 
stycznego je s t  P rzy stań  (2009), w yreżyserow ana przez F ilip a  Zylbera. 
A kcja toczy się w giżyckiej bazie, w której trw a kurs na ratowników. 
W założeniu próba połączenia w ariantu  turystycznego z realistycznym  
(z życia M azur), zapatrzona w S łon eczn y  p a t r o l ,  przynosi efekt w typie
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„jak w arszaw ska śm ietanka artystyczna w yobraża sobie życie codzienne 
na M azurach”. Scenariusz został źle skonstruow any -  dram atyczne wy­
darzenia, zw iązane z codziennością ratowników, nie trzym ają w napięciu. 
Scenarzy stk i skupiły się głównie na różnych konfiguracjach damsko-mę- 
skich, które pokazano w sposób beznam iętny i n iein teresu jący ; mimo ład­
nych tw arzy i atrakcyjnych roznegliżowanych cia ł (A nna C zartoryska, 
Sonia Bohosiewicz, Agnieszka W archulska, M arek Bukow ski, Paw eł D eląg) 
seria l pozostawia widza całkow icie obojętnym  i znudzonym. A rtystycznej 
k lęsk i dopełniają przesłodzone zd jęcia eksponujące w sposób sztampowy 
urodę krajobrazu.

2. Tu z a p o m n is z  c h w ile  tru d n e, tu  p r z e ż y je s z  ż y c ia  m a j . . . ,  cz y li ra jsk a
k ra in a , p rzestrzeń  u cie cz k i i u k o je n ia

Ekranow e „Mazury” są nie tylko m iejscem  w akacyjnych wyjazdów. 
Przyjeżdża się tu  także dlatego, że są  „m iejscem  m agicznym ”, w p reten­
sjonalnym  znaczeniu tego słowa, lub -  bez przekąsu rzecz u jm ując -  są 
ukazyw ane jak o  teren  wyjątkowy, gdyż kojący krajobraz sprzyja odzyski­
w aniu lub utrzym yw aniu w ew nętrznej harm onii, ładu i spokoju. Tu zarów­
no przybysze, ja k  i rodowici m ieszkańcy wiodą spokojne, n iem al sielskie 
życie. Z najdują ukojenie albo dzięki ucieczce od trosk, albo dlatego, że tu 
uśw iadam iają sobie, ja k ie  są w życiu w artości elem entarne. Punktem  doj­
ścia bohaterów  bywa prześw iadczenie, że żadne doświadczenie nie je s t  na 
tyle trudne, by nie dało się go przezwyciężyć dzięki bliskim , życzliwym 
ludziom, którzy tu zawsze się znajdą. T u ta j bowiem ludzie są  życzliwi, 
a kobiety na ogół niezepsute, wrażliwe, pracow ite, dzielne i p rzestrzegają­
ce norm  m oralnych. B yw ają zatem  w łaściw ą „nagrodą” dla prawdziwych 
mężczyzn. W formie stonow anej obraz tak ie j kobiety pokazano w serialu  
wyreżyserowanym  przez Ju lia n a  Dziedzinę D ziew czyn a z M azu r  (1990) -  
scenariusz tego serialu  pow stał w oparciu o powieść Zbigniew a S a fja n a  P o ­
d w ó jn a  m iło ść  -  nato m iast w formie wyolbrzymionego stereotypu pojawił 
się on w kom edii rom antycznej D laczeg o  n ie !  (2007) w reżyserii Ryszarda 
Zatorskiego.

B liższa  rzeczyw istości je s t  w izja zaprezentow ana w telew izyjnym  seria ­
lu Ju lia n a  Dziedziny. W iększość wydarzeń dzieje się co prawda w W arsza­
wie, ale liczy się m iejsce pochodzenia głównej bohaterki. Prow incja, rodzi­
na, tradycyjny dom położony wśród wzgórz są  sym bolam i w artości, które 
w w ielkim  świecie stolicy byw ają zagrożone. W yposażenie w te w artości 
pozwala zachować osobową tożsam ość (potocznie nazyw aną „byciem sobą”), 
ale spraw ia, że dziewczynie je s t  trudniej przebić się i odnieść życiowy 
sukces. Tytułowe M azury są raczej znakiem  prow incji lub wsi, traktow a­
nej jak o  symbol i synonim  trad ycji oraz związanego z n ią  system u w ar­
tości, dzięki „rajskości” m ie jsca urodzenia jeszcze nieskorodowanego, choć 
gdzie indziej już zagrożonego przez charakterystyczną dla współczesności
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(od PR L-u  po dziś) m odernizację. Podobnie dychotomiczny schem at pojawił 
się we w spom nianej kom edii rom antycznej. Tu dziewczyna, również pocho­
dząca z M azur i też wychowana w duchu tradycyjnych w artości, pokonuje 
w zawodowej ryw alizacji nieuczciw ą konkurentkę, osiągając zasłużoną n a­
grodę, k tórą  je s t  zawodowy sukces oraz m iłość młodego, przystojnego w łaś­
ciciela  agencji reklam ow ej. Jednocześnie ona sam a sta je  się nagrodą dla 
owego mężczyzny, który potrafił dostrzec w „dziewczynie znikąd” (w syste­
mie w artości m etropolii zdominowanym przez konsum eryzm ) nieoszlifowa- 
ny diam ent.

Z kolei w trzech seriach  N a d  ro z lew isk iem  w reżyserii Adka Drabiń- 
skiego M azury -  ja k  A laska w słynnym  am erykańskim  serialu  P rzy stan ek  
A la s k a  -  stały  się m iejscem  funkcjonow ania idealnej społeczności, w której 
co prawda pojaw iają się problemy, a naw et poważne kłopoty, ale w szystkie 
są  do rozw iązania, zw łaszcza wśród ludzi m ądrych i życzliwych, a tacy n a­
d ają ton m azurskim  serialow ym  m iasteczkom  i wsiom. Tu naprawdę ludzie 
są  lepsi, z nieudaw aną uwagą in teresu ją  się losem  innym. Poza niechlub­
nym i w yjątkam i w szystkim  na w szystkich zależy, żaden człowiek nie żyje 
niezauważony, wszyscy tw orzą wspólnotę, k tóra  daje poczucie bezpieczeń­
stwa, ponieważ każdy m a tu  swoje m iejsce lub może je  mieć. Tu wszystko 
je s t  istotne, nie m a bylejakości, żyje się m iłością i przyjaźnią, kultyw uje 
się sąsiedzkie i przyjacielskie spotkania. Tu prowadzi się zasadnicze roz­
mowy, ale naw et codzienne pogawędki m ają  swoją wagę i moc. H arm onia 
zawsze powraca, ponieważ ci, którzy tu  pozostają na sta łe  lub są  stąd, 
w ostatecznym  rozrachunku kultyw ują najw ażniejsze w artości, tak ie ja k  
miłość, przyjaźń, lo jalność, dobro drugiego człowieka, i to wszystko nie kłóci 
się z niczyją sam orealizacją.

Podobnie idealistyczny obraz wykreowano w film ie M arcina Kornelu- 
k a  T ax i A  (2007), pogodnej „baśni realistyczn ej”, w której skrzywdzony, 
oszukany przez żonę i w spólnika biznesm an nie tylko odzyskuje m ajątek  
i uczucia ukochanej, ale jeszcze uczy się doceniać najw ażniejsze w artości: 
uroki prostego życia, przyjaźń, życzliwość, uczciwość. Jed n ym  słowem, cno­
ta  i cierpliwość zosta ją  nagrodzone, a podłość i nieuczciwość -  przykład­
nie, ale niezbyt okrutnie ukarane; ot tak , by zadowolić elem entarne po­
czucie sprawiedliwości. O lsztyn -  m iasto dziesięciu jez io r -  pokazany je s t  
w łaśnie jak o  urokliwe, „magiczne” m iasto prow incjonalne, w którym  n a­
w et bezdomni są  szczęśliwi, ponieważ potrafią sm akować życie i cieszyć 
się z tego, co m ają. Sto lica  K rainy  T ysiąca Jez io r jaw i się ja k o  malownicze, 
średniowieczne m iasto z kolorowymi kam ieniczkam i, otoczone jez ioram i ze 
w szystkich stron, w yzw alające we w szystkich autentyzm , co oznacza, że 
każdy odsłania lub odkrywa tu swoje prawdziwe oblicze. D la jednych może 
to być początkiem  kary  i ekspiacji, a dla innych -  prawdziwego szczęścia, 
które je s t  życiem  w harm onii. D zięki przeprawom przez jezioro, n a s tra ja ­
jącym  refleksyjn ie i nostalgicznie, zabiegany biznesm en sta je  się rodzajem  
m ędrca doradzającego innym  w kłopotach i przechodzącego w ten sposób 
rodzaj autoterapii.
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Nie zawsze owa „rajskość” regionu m a ch arak ter schem atycznego prze­
rysow ania. Czasem  m ieści się w wymogach realistycznej m im esis, tak  
ja k  w dziejącym  się na M azurach odcinku serialu  w reżyserii M irosław a 
Gronowskiego D o ra s ta n ie , opowiadającym  o młodej polskiej in teligencji 
u progu sierpniowego zrywu oraz o rodzeniu się autentycznej więzi między 
naukowcem, robotnikiem  i rolnikiem , autoram i zbliżających się przem ian. 
Tu w łaśnie, podczas re jsu  żaglów ką po jeziorze, bohaterow ie (trzech m ęż­
czyzn i żona jednego z nich) poznają się głębiej, a ich przyjaźń się w zm ac­
nia, bo przekracza granice powierzchownej sym patii. D zięki trudnym  w a­
runkom  u jaw n ia ją  się n atu ralne skłonności, bohaterow ie zarówno uczą się 
przechodzić sytuacje kryzysowe, ja k  i liczyć n a  siebie naw zajem , co um ac­
n ia  więzi ich łączące. F ilm  przekracza schem at w akacyjnego wyjazdu, cho­
ciaż o nim  w łaśnie opowiada. Eksponuje się w nim  rozległe wody jeziora 
jak o  synonim  nieskażonej przyrody. W ielka otw arta przestrzeń, niczym 
am erykańska p reria  albo niekończąca się droga po horyzont, s ta je  się wy­
razem  swobody, je s t  n am iastk ą  wolności przeżywanej przez chwilę z przy­
jació łm i w kra ju , gdzie dominuje opresja.

Pierw otna przyroda je s t  w ym agająca, ale wydobywa z ludzi to, co 
w nich autentyczne, co je s t  prawdziwą w artością. „Mazury” byw ają z tego 
powodu m iejscem , dosłownie lub m etaforycznie rozum ianej, ucieczki. Ów 
w ariant można by z pewnymi zastrzeżeniam i nazwać eskapistycznym , 
ponieważ bohaterow ie zaprezentow anych tu  utworów u ciek a ją  przed kło­
potami, dotychczasowym życiem, „przed sobą”. Często jed n ak  wyjątkowy 
ch arak ter m ie jsca spraw ia, że zam iast się „zgubić”, „odnajdują się”. Byw a 
też, i to o wiele częściej, że z tak im  w łaśnie zam iarem  tu  przyjeżdżają 
-  poukładania sobie życia, nam ysłu nad sobą, odnalezienia harm onii. Za­
wsze jed n ak  dotychczasowe życie je s t  m niej lub bardziej jaw n ie negowane 
lub przynajm niej bohaterow ie d ystansu ją się do niego. Z tego powodu do 
w ariantu  „eskapistycznego” przypisałam  zarówno wspom niany już seria l 
z la t  siedem dziesiątych S z a leń s tw o  M ajk i S k o w ro n , ja k  i seria l S ie d l is k o  
(1998) w reżyserii Ja n u sz a  M ajew skiego, a także jego au torski film  P o s e ­
zon ie  (2005) i film  wyreżyserowany przez S te fa n a  C hazbijew icza P od róż  
n a  w sch ó d  (1994). S z a leń s tw o  M a jk i S ko w ro n ,  bardzo popularny, dzie- 
więcioodcinkowy seria l dla młodzieży z 1976 roku, był ad ap tacją  powieści 
A leksandra M inkowskiego pod tym  sam ym  tytułem . Pokazyw ał historię 
buntu n asto la tk i spowodowanego konform istycznym  zachow aniem  je j ojca. 
M ajka  (Zuzanna Antoszkiewicz) ucieka z domu i b łąka się po M azurach, 
gdzie spotyka swojego rów ieśnika A riela (M arek Sikora), który zaczyna je j 
pomagać. Za spraw ą wspólnych doświadczeń i w zajem nej fascynacji roz­
w ija się uczucie, subtelnie zarysowywane n a  ekranie dzięki niedomówie­
niom i sugestiom . Twórcy film u połączyli w ątek konfliktu  pokoleń z w ąt­
kam i in icjacy jnym  oraz kontestow ania PRL-ow skiego establishm entu , jako  
że rodzice obojga do niego przynależą. M azury są zatem  m iejscem  ucieczki 
od opresji władzy rodzicielskiej, m iejscem , gdzie szuka się wolności, 
gdzie „dzika” przyroda pozwala się schronić (szuw ary nad jeziorem , duże
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kom pleksy leśne, wyspy), i gdzie m ożna liczyć nie tylko na pomoc „m iejsco­
wych”, na przykład na nocleg w stodole, na łodzi czy na strychu, ale i na 
zrozum ienie.

W 1976 roku W ojciech Solarz zrealizow ał B ez k r e sn e  łą k i ,  film , w któ­
rym  powrót na M azury m a ch arak ter nostalgiczny -  do m iejsca szczęś­
liwych w akacji spędzanych w młodości -  i je s t  rodzajem  ucieczki od 
teraźniejszości, od obecnego życia, które doskw iera bohaterow i i nie sa ty s­
fakcjonuje go. Zaś pobyt w tej „szczęśliwej k ra in ie” przyw raca w ew nętrzną 
harm onię, przynosi spokój, choćby na krótko, niem niej jed n ak  to w ystar­
cza, by w pewnym, choćby ograniczonym  sensie, jak o ś się odrodzić, odżyć 
na nowo i zyskać siły do dalszego życia. Nie zawsze jed n ak  korzyść z po­
bytu na M azurach je s t  w prost w yeksplikow ana lub ukazana, czasem , ja k  
w film ie P o sezon ie  Ja n u sz a  M ajew skiego, zostaje pozostawiona w sferze 
niedopowiedzeń. M ajew ski także pokazuje swego rodzaju ucieczkę człowie­
k a  u schyłku życia przed bieżącym i spraw am i (o których widzowi niew iele 
wiadomo). Leon (Leon Niemczyk) z jaw ia się w pensjonacie nad jeziorem  
i nieoczekiw anie zostaje sprowokowany do przyjrzenia się w łasnej przeszło­
ści i sobie samemu. Rolę Proustow skiej m agdalenki w ydają się pełnić trzy 
kobiety, które tu  spotyka: w łaścicielka pensjonatu  R ita  (Ew a W iśniew ska), 
je j pracow nica D asia  (M ałgorzata Socha) oraz podobnie ja k  on chow ająca 
się przed w szystkim  na zimowych M azurach E m ilia  (M agdalena Cielecka). 
R elacje  z nim i, a naw et sam a ich obecność, coś poruszają w Leonie, zapew­
ne przyw ołują w spom nienia i prowokują do życiowego bilansu.

S ie d l is k o , seria l telew izyjny tego samego reżysera, prezentu je inny 
nieco w ariant eskapistycznej w izji M azur. W utworze tym  pojaw iają się 
elem enty autobiograficzne, co je s t  tym  bardziej zrozum iałe, że scenariusz 
napisały żony: reżysera -  Zofia N asierow ska, i odtwórcy głównej roli, 
Leonarda P ie traszak a  -  W anda M ajerów na. Głównym m iejscem  ak cji je s t  

autentyczne siedlisko należące do reżysera, położone w Starych  Ju ch ach , 
w okolicach E łku . Główny bohater, profesor K alinow ski (Leonard P ie tra ­
szak) wraz z żoną m alark ą (A nna Dym na) -  wzorowaną na żonie reżysera, 
Zofii N asierow skiej, będącej fotografikiem  -  przenosi się tu z W arszawy. 
S e ria l zaw iera wiele realistycznych obserw acji, przynajm niej w prezentacji 
postaci i scenerii, bez nadm iernej estetyzacji. Osiedlenie się tu  je s t  w yra­
zem  dążenia do autentyzm u własnego życia i pogłębienia re lac ji między­
ludzkich. Świadczy o tym  odnajdowanie radości w relacjach  dobrosąsiedz­
kich i przyjacielskich, we w zajem nej pomocy, rozmowach i spędzaniu czasu 
ze sobą. N iespieszny rytm  życia na m azurskiej w si sprzyja dostrzeganiu 
w prostych, czasem  prostackich ludziach w artości, ich potencjału, w yrabia 
też cierpliwość dla ich słabości (na przykład lenistw a, pijaństw a, n iefra ­
sobliwości, opieszałości w traktow aniu  umów i term inów). J e s t  to poza tym 
m iejsce, gdzie zrzuca się życiowe m aski, odrzuca przymus, gdzie przestrze­
ga się elem entarnych zasad, także m oralnych, które gdzie indziej w ydają 
się już nie obowiązywać.
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W S ie d lis k u  obecne są  w ątki pokazujące sta ra n ia  bohaterów, aby wpi­
sać się w życie m iejscow ej społeczności (na przykład au kcja  prac dziecię­
cych zorganizow ana przez warszaw iaków ). Pojaw ia się również elem ent 
kulturow ej specyfiki dzięki w ątkow i m iłosnem u z przeszłości: sąsiad a K a­
linowskich, G ustaw a Jó zefa  W olfa (M ichał Paw licki), oraz Róży, ciotki M a­
rianny K alinow skiej. On, prześladow any przez S B  uczestnik partyzantki 
w ileńskiej, i ona, napiętnow ana narzeczona więzionego „przestępcy”, do­
żyw ają swoich dni w sam otności. Przeszłość dawnych mieszkańców, ich 
miłość i cierpienie zosta ją  w ja k iś  sposób ocalone w pam ięci tych, którzy 
zdecydowali się na sta łe  zam ieszkać w ich domach i poczuli się z nim i oraz 
z ziem ią, na której żyli, zw iązani uczuciowo. U tracona m iłość sta je  się więc 
ważnym elem entem  łączącym  obecnych m ieszkańców z przeszłością, n a­
brzm iałą em ocjam i o różnej barw ie. Spokojny, wyważony, ale też uroczysty 
fin ał pozwala sądzić, że państwo Kalinow scy zyskali również poczucie zo­
bow iązania wobec m iejsca, które w łaśnie przestało być tylko k ra in ą  w aka­
cyjną, a naw et azylem, lecz stało się domem zakorzenionym  w rodzinnej 
i narodowej tradycji. B łah y  na pozór seria l o współczesnej codzienności na 
północno-wschodnich krańcach  P olski sta ł się tym  sam ym  wypowiedzią 
o pozyskiwaniu M azur jak o  pełnopraw nej części polskiej ziemi, włączonej 
do narodowej wspólnoty za cenę cierpienia, przyw iązania i m iłości trzech 
grup ludzi: autochtonów, wygnańców z W ileńszczyzny, którzy opuścili 
rodzinne domy, bo od ojcowizny w ażniejsza dla nich była Ojczyzna, oraz 
przybyszów z centralnej Polski. W ten  sposób M azury zostały niejako n a­
maszczone na nowe K resy W schodnie współczesnej Polski.

Profesor K alinow ski i jego żona M arianna przyjechali na M azury 
przez przypadek, tylko po to, by sprzedać kłopotliwy spadek. Stopnio­
wo jed n ak  odkryli całe bogactwo krainy, k tóra  w zbogaciła ich w łasne ży­
cie, aż w końcu sta ła  się ich świadomym wyborem. Bohaterow ie P od róży  
n a  w sch ó d  S te fan a  C hazbijew icza odwrotnie -  ja d ą  na głębokie M azury 
w nadziei w zbogacenia i pogłębienia swojego życia, od początku liczą n a  to, 
że to m iejsce odległe od gorączki współczesnej cyw ilizacji zaoferuje im  coś 
w ięcej. Dojrzały archeolog (Andrzej Sew eryn) i jego młoda żona (K atarzy­
na Skrzynecka), oboje zrealizow ani zawodowo (on jak o  św ietny naukowiec, 
ona -  w zięta m odelka u progu międzynarodowej kariery), oczekują zm ian 
w swoim życiu duchowym. U d ają  się w tytułow ą podróż, uciekając od do­
tychczasowego życia i jego zaangażow ań. On dlatego, że już dokonał prze­
w artościow ania (osiągnął życiowy sukces i odkrył tow arzyszące tem u 
poczucie braku), toteż poszukuje głębszego w ym iaru życia. O na wprost 
z P aryża w yrusza na wschód do m ęża po to, by go odnaleźć we w szystkich 
znaczeniach tego słowa, przede w szystkim  zaś z powodu tęsknoty za m i­
łością i głęboką więzią. Ich pobyt w starym  m azurskim  domu je s t  rodza­
jem  ćw iczenia się w życiowej ascezie w najgłębszym  znaczeniu tego słowa. 
J e s t  ona dla obojga rezygnacją z tego, co zew nętrzne, na przykład z b lich ­
tru, który dają pieniądze i funkcjonow anie w biznesie (Ew a) czy zawodowe 
uznanie (Jak u b ). Jednocześnie pobyt na „krańcach św iata” sta je  się ćwi­



1 0 0 M ariola M arczak

czeniem  wewnętrznym , w ysiłkiem  zm ierzającym  do odkrycia w głębi sa ­
mego siebie tego, co je s t  pierwotne i n a jisto tn ie jsze zarazem . W podobnym 
kierunku zm ierza próba odbudowy związku i pogłębienia w zajem nych re ­
lacji, o co zabiega kobieta. Przez chwilę kultyw ow anie m iłości s ta je  się ich 
równoległym, bo nie do końca wspólnym poszukiw aniem  głębi bytu, ek s­
ploracji nieznanego, które może przejaw iać się między ludźmi lub w świe- 
cie. Pom aga im  w tym  (lub m ąci) ta jem niczy starzec M ikołaj, arystok rata  
o cechach mrocznego szam ana (Innokientij Sm oktunow ski w swojej o sta t­
niej roli). Bez względu na efekt i czytelność tego przekazu w izualna strona 
filmu, w pow iązaniu z n a rra c ją  i przykuw ającym i kreacjam i dwóch aktor­
skich osobowości (Sew eryn, Sm oktunow ski), kreu je m etafizyczną atm o­
sferę nie tylko dzieła filmowego, ale i m iejsca, gdzie te na poły pogańskie 
m isteria  p rzejścia ku  N ieznanem u się odbywają.

3. G d z ie  j e s t  t a k i  d ru g i k r a j . . . ,  cz y li m etafizy czn e zam y ślen ie

W poniżej om awianych film ach charakterystyczny, zdominowany przez 
natu rę krajobraz z w yrazistym i widokam i jezior, lasów i pagórków w ystę­
puje jak o  isto tn a  część fabuły. Jeg o  piękno je s t  pokazane niepowierzchow- 
nie, współtworzy nie tylko k lim at filmu, ale niejednokrotnie wpływa też na 
zdarzenia fabularne, często pełniąc funkcje dram aturgiczne. W w ariancie 
tym  specyfika topografii i pejzażu sta je  się punktem  w yjścia albo źródłem 
pogłębionej reflek sji o charakterze egzystencjalnym  lub -  szerzej -  m etafi­
zycznym.

Za najbardziej w artościowy obraz tego rodzaju należy uznać arcydzieło 
w yreżyserowane przez W itolda Leszczyńskiego Ż yw ot M ateu sza  (1967). 
F ilm  ten został jed n ak  poddany tego rodzaju estetycznym  zabiegom, któ­
re form ując go w k sz ta łt dzieła o charakterze m etafizycznym  i uniw ersal­
nym zarazem , zatarły  jego topograficzno-etniczną tożsam ość13. Nie m a ona 
zatem  znaczenia dla przesłania utworu. N iem niej jed n ak  fakt, że realizo­
wane na Suw alszczyźnie dzieło stało się obrazem  nieskażonej natury  oraz 
sprzężonej z n ią  pierw otnej, anim istycznej wręcz relig ijności je s t  arcypięk- 
ną i pogłębioną wypowiedzią na tem at tych jakości, które na przeciw le­
głym biegunie zaowocowały schem atycznym i, pocztówkowymi filmowymi 
obrazkam i.

Kolejnym , równie doskonale artystycznie opracowanym dziełem je s t  
N óż w w od z ie  (1961) w reżyserii Rom ana Polańskiego. Tu m azurskie jez io ­
ro funkcjonuje na podobnej zasadzie, co daleka droga przez am erykańskie 
pustkow ia. J a k  w film ie drogi przestrzeń lądowa, ta k  w N ożu w w odzie  
tafle  wody w zderzeniu z zam knięciem  luksusowego ja ch tu  wydobywają

13 Film jest adaptacją powieści norweskiego pisarza Tarjei Vesaasa Ptaki, co nie jest bez 
znaczenia; geneza ta raczej pogłębia odczytanie wizerunku północno-wschodnich krańców Pol­
ski jako obszaru „dzikiej”, nieskażonej przyrody i pierwotnych relacji człowieka z naturą.
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ukryte cechy i pragnienia przebyw ających ze sobą osób. Fizyczna bliskość 
i p ustka wokoło zw iększają intensyw ność owego wspólnego „przebywa­
n ia” i jednocześnie budują pewną sytuację modelową za spraw ą w yprepa­
row ania te j przestrzeni z pozostawionego daleko społeczno-politycznego 
i obyczajowego kontekstu . J e s t  on jed n ak  wciąż obecny w tle jak o  ukryta 
m otyw acja zachowań bohaterów 14. N a jeziorze następu je zderzenie „kultu­
ry”, uzależnienia od „cywilizacji przedmiotów”, z „naturą” -  odwołaniem do 
elem entarnych składników  ludzkiej egzystencji. Pozw ala to odsłonić praw ­
dę o ludziach przed nim i sam ym i, dla nich samych oraz dla widzów jak o  
świadków, którzy s ta ją  się benefic jen tam i owego poznawczego studium. 
G ra tocząca się między dojrzałym  m ężczyzną a dw udziestolatkiem  o status 
„przywódcy” na łodzi w istocie -  ja k  pisze Tadeusz Lubelski -  „przedstaw ia 
diagnozę m entalności i etyki te j części społeczeństw a, k tóra  zapom niała
0 w artościach”15. Ów m oralitetow y ch arak ter film u może się ujaw nić w łaś­
nie dzięki owemu zabiegowi w yabstrahow ania postaw ze środowiskowego 
otoczenia, które je  wytworzyło, i pokazania ich na czystej, „abstrakcy jnej” 
płaszczyźnie m azurskiego jeziora.

Podobnie, choć nie tak  samo rzecz się m a z relacjam i m iędzyludzkimi 
w najnow szym  utworze tego typu -  wspom nianym  już M oim  row erze  (2012) 
P io tra  Trzaskalskiego. Tu niespodziew ana sytuacja, k tóra  zm usza do prze­
byw ania bez przerwy w swoim tow arzystw ie trzech mężczyzn, połączonych 
w ięzam i krwi, ale skonfliktow anych, pełni nie tyle funkcje dem askacyj- 
ne, ile wydobywa z dziadka, o jca i syna pokłady głęboko tkw iącej m iłości
1 w zm acnia nie całkiem  uśw iadam ianą dotąd więź. Przy czym istotne zna­
czenie dla tego procesu m a w tym  sam ym  stopniu m azurski pejzaż, n a­
stra ja ją cy  refleksyjn ie, co inne elem enty powiązane z M azuram i jak o  k ra ­
in ą  odległą od centrum . N ależą do nich prym itywne w arunki bytow ania 
w zrujnow anym  ośrodku wczasowym, pozostającym  w niezm ienionym  sta ­
nie od czasów głębokiego PRL-u, ja k  i ludzie, którzy w ydają się podobnie 
niezm ienieni ja k  pejzaż i reszta  otoczenia. Zachowali bowiem sceptycyzm 
wobec tego, co zm ienne, więc też ulotne, dystans do w łasnej m aterialne j 
m izerii, ale i do bogactw a i b lich tru  przyjezdnych. Jednocześnie w postaw ie 
kierow nika ośrodka widać sentym ent do przeszłości, z dawną um iejętnoś­
cią  cieszenia się chw ilą i kultyw ow ania bliskości z innym i ludźmi, a prze­
de w szystkim  bezpośredniość i bezpretensjonalność. Wpływ na przybyszów 
z wielkiego św iata m a także spokój tutejszych m ieszkańców zachowywa­
ny wobec przeciwności -  tych drobniejszych, codziennych, ja k  i tych zupeł­
nie zasadniczych, ja k  na przykład choroba, śm ierć, starość czy kalectwo. 
Na tym  tle krytyczne wydarzenie, ja k im  wydaje się pożar na przystani,

14 Jak bardzo ów przywoływany przez materialne znamiona luksusu kontekst był obecny, 
świadczy nieprzychylne przyjęcie filmu przez polską krytykę. Zob. na przykład B. Drozdowski 
i in., Historia filmu polskiego, t. 5, Warszawa 1985, s. 189-190; G. Stachówna, Roman Polań­
ski i jego filmy, Warszawa 1994, s. 41; T. Lubelski, Historia kina polskiego. Twórcy, filmy, 
konteksty, Katowice 2009, s. 233.

15 T. Lubelski, dz. cyt.
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z którego Paw eł (A rtur Żm ijewski), wirtuoz fortepianu, ra tu je  swojego ojca, 
W łodka (M ichał U rbaniak), alkoholika, byłego k larnecistę, nie je s t  wcale 
przełomowy dla w zajem nych re lac ji między bohateram i. J e s t  tylko jednym  
z elementów, motywem pełniącym  tu funkcję tragikom iczną, gdyż odsła­
n ia  zarazem  paradoks życia łączącego w sobie, czasem  w sposób szokujący, 
sprawy ważne, poważne i tragiczne z tryw ialnym i i zabawnym i. K rajobraz 
m azurski, wspólne wędkowanie czy kąpiel sp a ja ją  mężczyzn, pom agają im 
rozpatrzeć się we w łasnych uczuciach, a dzięki spowolnieniu rytm u życia 
i zredukow aniu go do spraw najprostszych -  uczą porozum iew ania się. 
Tchnący spokojem  pejzaż na ekranie w yraża i m ieści w sobie całą  powagę 
życia widzianego z perspektyw y m etafizycznej, okiem  Najwyższego N arra­
tora, i pomaga wydobyć z bohaterów  najgłębiej tkw iące uczucia, łączące ich 
ze sobą. Widzom zaś ukazuje je  jak o  najw ażniejszy elem ent konstytutyw ny 
owego, traktow anego z powagą, życia.

Z dala od centrum

M azury lub W arm ia pojaw iają się w w ielu film ach i serialach  jak o  znak 
dalekiej prowincji, sk ład ającej się głównie z zapadłych w si lub zapyziałych 
m iasteczek. J e s t  to teren  zacofany, zapóźniony cyw ilizacyjnie, pozbawiony 
możliwości rozwoju, n a  którym  ludzie głównie w egetują. M uszą więc albo 
stąd uciekać, albo ży ją zasklepieni w nader skrom nym  statu s quo -  poza 
tymi, którzy potrafią (głównie dzięki nieuczciwości, sprytowi i brakow i 
skrupułów) zam ienić n iedostatek i zniechęcenie innych we w łasną korzyść. 
J e s t  więc to wdzięczne pole do najrozm aitszych nadużyć. Je d n i i drudzy, 
choć z odmiennych powodów, są  na ogół nieufnie nastaw ieni wobec obcych. 
Bywa, że w ariant ten  pojaw ia się w konw encji komediowej, ale częściej 
skręca w stronę k in a  sensacyjnego, krym inalnego, bandyckiego. W jednym  
i drugim przypadku, mimo przerysowań lub uproszczeń oraz różnej w ar­
tości utworów, pojaw iają się w nich elem enty realistycznego opisu, cza­
sem  z dom ieszką socjologicznej lub naw et etycznej refleksji. Pokazu ją one 
W arm ię i M azury jak o  region odległy od centrum , m arginalny, więc taki, 
gdzie łatwo może rodzić się wszelkiego rodzaju patologia, gdzie bez prze­
szkód można dokonywać bezkarnych aktów agresji. Tu także przestępcy 
z łatw ością mogą się ukryć przez nikogo niezauw ażeni, ponieważ mnóstwo 
je s t  tu  obcych zaszyw ających się w swoich „m azurskich domkach” lub prze­
byw ających w nadjeziornych ośrodkach wypoczynkowych. Ponadto rozle­
głość lasów i odległość od realn ie i efektyw nie działającej władzy pozwala 
ukryć przed okiem  organów spraw iedliw ości oraz ścigania i sam e przestęp­
stwa, i ich sprawców.
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1. W a ria n t rea listy czn y

N a M azurach, w okolicach Pisza, nakręcono seria l W słoń cu  i w d e s z ­
czu  (1979 , prem. 1980) w reżyserii Sy lw estra  Szyszko i według scenariusza 
M ariana Pilota, będący charakterystycznym  przykładem  realistycznego 
opisu. Oprócz udziału miejscowych m ieszkańców  w rolach epizodycznych 
i jak o  statystów  oraz olsztyńskiej aktorsk iej rodziny Burczyków (Iren a 
Telesz-Burczyk, S tefan , Piotr), brak  tu  w yraźnych akcentów, które ekspo­
nowałyby specyfikę regionu. Główny bohater, Bolek M ałolepszy (Jarosław  
Kopaczewski) je s t  -  czy też m a być -  typowym rolnikiem  przełomu la t sie­
dem dziesiątych i osiem dziesiątych, m ieszkającym  w pustoszejącej m azur­
skiej wsi, k tóra nie różni się od innych polskich w si z tego okresu. Seria l 
Szyszki pokazuje stereotypy, jed n ak  niepozbawione podstaw w rzeczywi­
stości. B ra k  je s t  charakterystycznej dla innych produkcji dziejących się 
na M azurach idealizacji m ieszkańców wsi, eksponuje się n atom iast pry­
m ityw ną obyczajowość (pijaństw o, b ija ty k i na w iejskich zabaw ach, brak  
w ykształcenia, m yślenie w yłącznie w kategoriach ekonom icznych). Bolek, 
typowy młody chłop, ledwo skończył szkołę podstawową, ale je s t  przebie­
gły do tego stopnia, że ogrywa swoje w ykształcone rodzeństwo z m iasta  
i zam iast spłaty spadku po ojcu, której się początkowo od niego domagano, 
sam  uzyskuje opłatę za zgodę na przejęcie gospodarstwa.

Próbę wiarygodnego opisu m azurskiej w si i przełam ania idealistycznej 
w izji podjął reżyser trzeciego odcinka (pt. P a u z a ) serialu  P s ie  serce  (2002), 
Tomasz D em biński. Tu również region w ystępuje jak o  znak głębokiej pro­
wincji, trudnej do geograficznego zidentyfikow ania. W idać za to efekt zde­
rzenia wyobrażeń o m alowniczej egzotyce (stereotyp idealistycznie pojmo­
wanego „wiejskiego domu na M azurach”, ja k ie  zapewne m iała, przenosząc 
się tu  z W arszaw y, bohaterka odcinka, H anka) z rzeczyw istością m ałej 
miejscowości, pozbawionej zaplecza kulturalnego i środowiska, z którym  
in teligentna, dojrzała kobieta mogłaby znaleźć wspólny język. Problem y 
te stanow ią tło h isto rii w alki o psa jak o  jedynego przyjaciela człowieka 
w mało przychylnym  świecie. B oh aterk a  przeniosła się na „Mazury” z W ar­
szawy, ale nie zintegrow ała się ze społecznością. Kiedy z powodu w ściekli­
zny antypatyczny w eterynarz służbista chce uśpić w szystkie psy we wsi, 
H anka angażuje się w ich obronę, dzięki czemu zbliża się do m ieszkańców, 
od których dzielił ją  dystans.

W jeszcze m niejszym  stopniu specyfikę regionu oddają C ztery  n oce  
z A n n ą  (2008) Jerzeg o Skolim owskiego, film  zrealizow any w m azurskich 
m iasteczkach (Szczytnie i Pasym iu). Ten dram at psychologiczny mógłby 
dziać się wszędzie. Widzowie spoza województwa w arm ińsko-m azurskiego 
prawdopodobnie w ogóle nie sko jarzą tego film u z umownie naw et rozu­
m ianym i „M azuram i”. Jed n ak że rea lia  M azur jak o  Polski B, a naw et C, 
z biedą, bezrobociem  i brzydotą otoczenia w ynikającą z biedy i zaniedbania, 
zostały dobrze pokazane. M azury są  tu  przykładem  P olski prow incjonal­
nej, odpychającej, pozostawionej sam ej sobie, bez pieniędzy i gospodarza,
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w której ludzka egzystencja ogranicza się do degradującej, bo najpodlej­
szej, pracy i czasu pustego, którego nie m a czym zapełnić. Jednocześnie 
jed n ak  filmowa opowieść o człowieku lekko upośledzonym, dla którego da­
rem  losu je s t  p raca przy spalaniu  odpadów szpitalnych, uśw iadam ia, że 
najbardziej zdegradowana egzystencja nie je s t  pozbawiona tęsknoty m eta­
fizycznej, tęsknoty za czymś w ięcej, co najłatw iej przeradza się w bezinte­
resow ną miłość.

Inny je s t  wydźwięk kom edii R oberta Glińskiego K o c h a j  i rób  co  chcesz  
(1997 , prem iera 1998), w której M azury w ystępują również jak o  znak głę­
bokiej prowincji. Tym  razem  osadzenie w określonym  m iejscu  i czasie po­
zw ala pokazać z jaw iska zw iązane z przem ianam i społeczno-ustrojow ym i 
1989 roku, a zw łaszcza zderzenie tradycyjnej obyczajowości z eksp an sją  
„nowego” w okresie „handlu łóżkowego” i „złotych la t” disco-polo. Z dala 
od centrum  procesy m odernizacyjne są  łatwo zauw ażalne, ale też szcze­
gólnie w yraziście ob jaw iają się patologie im  towarzyszące. W m ałej, raczej 
zam kniętej społeczności widać w form ie wyolbrzymionej w szystkie ano­
m alia  życia gospodarczego, społecznego i politycznego, które n ak ład a ją  się 
na m ałom iasteczkow ą m entalność i obyczajowość. W ielka w tym  zasługa 
Jerzego T reli, który -  bardziej jeszcze niż dawniej W ładysław  H ańcza 
w trylogii o K argulach i Paw lakach -  je s t  jednocześnie zabaw ny i złowrogi, 
gdy uświadomimy sobie siłę jego działań i wpływu na innych ludzi oraz od­
działyw ania na rzeczywistość.

Ja k o  ironiczną przeciwwagę dla obrazu w arm ińsko-m azurskiej prowin­
c ji można potraktow ać komediowy horror wam piryczny wyreżyserowany 
przez Ju liu sz a  M achulskiego K o ły sa n k a  (2010). Pom ieszanie realiów  dzie­
w iętnastow iecznej wsi w arm ińskiej (możliwe za spraw ą w ykorzystania 
zabudowań skansenu  w Olsztynku) oraz współczesności (posterunek poli­
c ji oraz uw arunkow ania społeczno-polityczno-obyczajowe) z konw encjam i 
gatunku staw ia w cudzysłów schem atyczną malowniczość w arm ińskie­
go krajobrazu , a także prow incjonalną, m iłą sercu swojskość i zacofanie 
-  pozw alające zachować przyjem ną postawę dystansu i wyższości wobec 
„miejscowych”. M achulski, m ieszając film  o prow incji z horrorem  wam pi­
rycznym, pozostaje satyrykiem  krytyku jącym  indolencję policjantów sw oja­
ków, ja k  i postawę przybyszów, którzy nie dostrzegają, że prostota chłopów 
je s t  pozorna. O kazują się oni bowiem sprytnym i w am piram i, w ysysający­
mi krew  z po kolei więzionych „gości”. E fek t hum orystyczny je s t  kreowany 
dzięki dysonansowi tworzonemu przez zestaw ienie skuteczności działania 
„prostaków-tępaków”, którzy są isto tam i fantastycznym i, z ich m otyw acja­
mi, które są  „realistyczne”, ponieważ sprow adzają się do codziennych kło­
potów m ieszkańców  P olski C, związanych z w alką o byt. Zagrożenie je s t  
tym  większe, im w iększe było lekcew ażenie „chłopów” przez osoby funk­
cjonujące w głównym nurcie współczesnych wydarzeń. Ten w łaśnie efekt 
hum orystyczny sta je  się narzędziem  w alki ze stereotypowym  obrazem  w ar­
m ińsko-m azurskiej prowincji, a w szczególności ludzi tu  m ieszkających.
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2. W a ria n t se n sa cy jn y

K ole jna grupa filmów, w których można odnaleźć coś z prawdy o regio­
nie, jednocześnie kreu je obraz W arm ii i M azur ja k o  przestrzeni zagroże­
n ia  za spraw ą stosowanych konw encji gatunkowych (film u sensacyjnego, 
krym inalnego, th rillera  itp.). Obraz regionu został wykreowany na bazie 
rzeczywistości, film y zaw ierają  więc pewne elem enty realistycznego opi­
su, ale to w łaśnie w yraziste konw encje gatunkow e w pływ ają znacząco na 
ch arak ter w izerunku te j części kra ju . Pierw szy tego rodzaju film, K a ra te  
p o  p o ls k u  W ojciecha W ójcika, pow stał w 1982 roku (prem. 1983). Zdjęcia 
kręcono w okolicach Augustowa i w Starych  Ju ch ach . Opowieść, przypo­
m in ająca  późniejsze kino bandyckie, pokazuje M azury jak o  zapadłą, choć 
m alow niczą prowincję, gdzie piękno przyrody i sztuka współw ystępują 
z brutalnością  i agresją. Bardzo często brutalne i agresyw ne są zachow a­
n ia  ludzi „miejscowych”, bez przydziału, bez za jęcia  i zainteresow ań, sk a­
zanych na nicnierobienie z powodu pozostaw ania na m arginesie życia, ale 
nie u n ik a ją  ich również ludzie „cywilizowani”, przyjezdni z „metropolii”. 
W film ie W ójcika takim  człowiekiem  je s t  P io tr (Edward Żentara), k a ra tek a  
i a rty sta  m alarz, który wraz z przyjacielem  oraz swoją dziewczyną (Dorota 
K am ińska) m a wykonać fresk  w kościele na zam ówienie proboszcza. Stop­
niowo popada w konflikt z m iejscow ym i chuliganam i, którym  przewodzi 
Rom an (Zbigniew Buczkow ski). R yw alizacja wyzwala w m ężczyznach agre­
sję, k tóra  prowadzi do tragicznego finału . Z dala od centrum , tam , gdzie 
n a tu ra  objaw ia swoje piękno, ale też nie je s t  poddana zanadto rygorom cy­
w ilizacyjnym , u jaw nia się w ludziach pierw otna siła  instynktów , je j ciem ­
na strona.

K a m e leo n  (2001), film  fabularny i seria l telew izyjny wyreżyserowany 
przez Ja n u sz a  Kijow skiego, realizow any w Szczytnie i W ielbarku, z zało­
żenia m iał ukazywać współczesność M azur surowo, bez upiększeń. Św iat 
w nim  przedstaw iony wydaje się być wiarygodną rep rezen tacją  rzeczywi­
stości -  odbiciem św iata realnego: wyglądy są  rozpoznawalne, typy ludzkie 
również. Je d n a k  k sz ta łt fabuły, m ającej odzwierciedlać rzeczyw iste konflik­
ty, w istocie został zdominowany przez konw encje gatunkowe, które sche- 
m atyzują ukazane zdarzenia, niw elując realistyczny aspekt utworu. Film  
i seria l naw iązu ją do „polskich w esternów ” (P raw o  i p ię ś ć  i W ilcze ech a ). 
Tytułowy Leon K am elsk i został ukształtow any w sam otnego wojownika -  
obrońcę prawa, jedynego sprawiedliwego wśród skorum powanej większości 
żyjącej w zam kniętym  środowisku. D zięki odwadze, bezkompromisowości 
i determ inacji zyskuje w finale w sparcie pojedynczych osób i wygrywa, 
pozostaw iając m iejscow ej społeczności czyste pole do zagospodarow ania.

B liższy rzeczyw istości je s t  L in cz  (2010 , prem. 2011), w reżyserii i ze 
scenariuszem  K rzysztofa Łukaszew icza, mimo że swój k sz ta łt zawdzięcza 
konw encji gatunkow ej film u sensacyjnego. Utw ór ten  został zainspiro­
w any bezpośrednio przez rzeczywistość, je s t  bowiem fabularyzow aną wi­
z ją  autentycznego zdarzenia -  słynnego linczu we Włodowie koło Dobrego
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M iasta  n a  W arm ii. H istorię przedstawiono zgodnie ze społecznym odczu­
ciem  jak o  formę samoobrony zwykłych ludzi pozostawionych sam ym  sobie 
przez władze wobec jaw nych ataków  i gróźb miejscowego bandyty recydy­
w isty. Trzyosobowy posterunek policji, zobowiązany przepisam i praw a do 
ochrony planow anej im prezy zbiorowej, nie otrzym awszy w sparcia z ko­
mendy wojewódzkiej, odmawia interw encji. Po zabójstw ie jed n ak  to m ie j­
scowi policjanci zo sta ją  u karani, podobnie ja k  terroryzow ani przez bandytę 
m ieszkańcy, broniący sam ych siebie w sytuacji, gdy system  policyjno-praw- 
ny nie zapew nia im  ochrony. Oprócz źle funkcjonującego system u prew en­
cyjnego policji reżyser ukazuje jeszcze działania prokuratury uw ikłanej 
w gry osobistych am bicji i interesów , w których prawda, sprawiedliwość 
i duch praw a liczą się najm niej. F ilm  został jed n ak  źle skonstruow any, re ­
żyser nie buduje napięcia, mimo dram atycznej fabuły. Choć wyraźny geo­
graficzny adres pozwala um iejscow ić utwór n a  W arm ii, to ak cja  mogłaby 
się dziać w dowolnym m iejscu  oddalonym od decyzyjnych centrów. Zale­
tą  film u je s t  pieczołowite odtworzenie realiów  życia na w arm ińskiej wsi, 
podobnie ja k  sylw etek bohaterów, którzy nie są  umownymi figuram i: ani 
chłopam i żyjącym i w zgodzie z natu rą , an i prym itywnym i typam i, którzy 
w przerwie między orką a obrządkiem  w ybija ją  sobie zęby na zabaw ach 
w rem izie. To raczej „ludzie tacy ja k  my”, którzy żyją trochę skrom niej 
i trochę dalej m a ją  zarówno do sklepu i lekarza, ja k  i do kom isariatu  
i sądu, stąd ich trud nie jsza sytuacja, prowadząca w końcu do zbrodni. Za­
łożenia zw iązane ze sposobem ukształtow ania h istorii dziejącej się na w ar­
m ińskiej w si oraz w ynikającego z n iej przesłania są  podobne do przesłanek 
D ługu  (1999) K rzysztofa Krauzego, ale siła  oddziaływania znacznie m niej­
sza i precyzja konstru kcy jna również niew spółm ierna.

S k ra jn ą  próbą przełam ania idealistycznego m itu  M azur je s t  film  z typu 
bandyckich pod tytułem  S tr e fa  ciszy  (2000) w reżyserii K rzysztofa Langa. 
F ilm  opowiada o młodym m ałżeństw ie w racającym  z domu rodzinne­
go m ęża (Sław ek -  Szymon Bobrow ski) do W arszaw y. Zgodnie z tytułem , 
jez io ra  są  strefą  ciszy, m ają  bowiem być azylem  dla wodnego ptactw a 
i odpoczywających tu  turystów. Zachęceni urokiem  przyrody, młodzi ludzie 
sk ręca ją  w leśn ą drogę w celu odbycia rom antycznego tête-à-tête. Bajeczne 
krajobrazy, których piękno podkreślają „m iękkie” zdjęcia, w ydają się sto­
sownym otoczeniem  dla m iłości zafascynow anej wciąż sobą pary. To w raże­
nie szybko zostaje  skontrastow ane z naturalistycznym  obrazem  przemocy, 
który -  zgodnie z konw encjam i współczesnego th rille ra  -  wypełni w iększą 
część filmu. Zepsuty samochód i próba dojechania do w arsztatu  autosto­
pem kończą się dla Izy (Edyta Olszówka) tragicznie. W wyniku w ielokrot­
nych zbiorowych gwałtów zosta je zbrukana nie tylko kobieta, podmiot m i­
łości, ale i obraz M azur ja k o  rom antycznej, szczęśliw ej krainy, gdzie ja k  
w bajce nic naprawdę nieodw racalnie złego zdarzyć się nie może.
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Obrazy przeszłości

N ieliczne są  filmy, których twórcy uwzględnialiby specyfikę kulturowo- 
-historyczną regionu, w yciągali konsekw encje z niedaw nej, ale i bardziej 
odległej jego przeszłości lub choćby traktow ali go jak o  pogranicze o ch arak ­
terze wielokulturowym  i złożonym.

Spośród filmów dawniej zrealizow anych najw iększą siłę oddziaływa­
n ia  m iał popularny seria l wyreżyserowany przez A ndrzeja K onica C zarn e  
ch m u ry  (1973). Pojaw ił się w nim  problem  k sięcia  pruskiego -  elektora, 
który wraz z oddanymi mu zw olennikam i s ta ra ł się w X V II w ieku unie­
zależnić od polskiego króla. Mimo skrzyw ienia propagandowego (chodziło
0 to, by pokazać, że północno-wschodnia część ta k  zwanych Ziem Odzyska­
nych od dawien dawna n ależała  do P olski i tylko „niem ieckie” -  tu: pru­
skie -  know ania sprawiły, że zosta ła  ona oderw ana od M acierzy) przynaj­
m niej ukazano trzy podmioty sporu: państwo polskie, pruskiego władcę
1 zam ieszkującą te tereny ludność. Tę o sta tn ią  przedstaw iono jak o  spo­
łecznie zróżnicowaną, tworzyło ją  bowiem zamożne m ieszczaństw o, uboga 
szlachta, chłopi oraz zakonnicy, wszyscy pokazani jak o  sprzyjający Polsce. 
W konw encji k in a  płaszcza i szpady widzowie mogli zobaczyć popularne 
tereny w akacyjne jak o  m iejsce dram atycznej w alki, niebezpiecznych przy­
granicznych przepraw i potyczek. Po raz pierwszy pojaw iły się M azury 
jak o  teren  spornego pogranicza, gdzie ścierały  się różne wpływy.

W arian t historyczny realizu ją  w w iększości film y opowiadające o pierw­
szych powojennych latach , o instalow aniu się „władzy ludowej”. M ożna za­
liczyć je  do nurtu  filmów o Ziem iach Zachodnich i Północnych. O film ach 
dokum entalnych oraz kronikach filmowych poświęconych tem u tem atow i 
pisała  Jo a n n a  Szydłow ska16. Badaczka ta  w pewnym zakresie omówiła 
również film y fabularne, in terp retu jąc ekranow ą wizję W arm ii i M azur 
w kategoriach  antropologii kultury. Szydłowska zw róciła uwagę na niedo­
sta tek  rep rezentacji północnej części „Okcydentu” lub całkow ity b rak  je j 
ekranow ych wizji, naw et w latach  sześćdziesiątych, kiedy powstawało sto­
sunkowo wiele utworów filmowych dziejących się na ta k  zwanych Ziemiach 
Odzyskanych. Z tego okresu pochodzą Z a d u sz k i  (1961) Tadeusza Konwi­
ckiego, których retrospektyw na część, w opowieści W ali, odwołuje się do 
starć akow skiej p artyzantki z kom unistam i tuż po wojnie. Część współ­
czesną film u realizow ano w M ikołajkach, gdzie przyjeżdżają W ala i M ichał, 
żeby być razem . Tu prawdopodobnie m iała  m iejsce tragiczna śm ierć narze­
czonego W ali17, żołnierza AK. M iasteczko jed n ak  nie funkcjonuje w tym

16 J. Szydłowska, Od Kutza do Smarzowskiego. Film fabularny jako medium wiedzy 
o Ziemiach Zachodnich i Północnych, „Komunikaty Mazursko-Warmińskie” 2011, nr 3, 
s. 519-535; zob. też J. Szydłowska, Polski Okcydent w dokumencie i filmie fabularnym, w: 
tejże, Narracje pojałtańskiego Okcydentu. Literatura polska wobec doświadczenia pogranicza 
na przykładzie Warmii i Mazur (1945-1989), Olsztyn (w druku); S. Bobowski, Wielka misty­
fikacja. Ziemie Odzyskane w kinematografii PRL-u, „Pamięć i Przyszłość” 2008, nr 1.

17 T. Lubelski, Poetyka powieści i filmów Tadeusza Konwickiego, Wrocław 1984, s. 129.
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film ie w paradygm acie Ziem Odzyskanych, lecz po prostu prow incji18. Moż­
na raczej przypuszczać, że obecne je s t  na zasadzie podobieństwa do Wi- 
leńszczyzny, na której teren ie działała akow ska partyzantka, w spom ina­
na przez M ichała (Edm und Fettin g). Z przyczyn cenzuralnych w film ie nie 
mówi się o geograficznym  zasięgu partyzantki, możemy się tego domyślać 
jedynie na podstawie życiorysu au to ra19.

W istocie dopiero P o łu d n ik  z ero  (1970) w reżyserii W aldem ara Pod­
górskiego ze scenariuszem  A leksandra Ścibora-Rylskiego, film, którego 
prem iera m iała  m iejsce w O lsztynie w 1971 roku, w yraźnie w pisuje się 
w om awiany nurt. A kcja film u toczy się w 1945 roku w m azurskim  m ia­
steczku Rosłęk20. Przedstaw iciel nowej władzy chce zaprowadzić tu  spokój. 
M ieszkańcy, n ękani przez oddziały z lasu, stopniowo przekonują się do po­
rucznika Bartkow iaka, który oferuje im ochronę. Wydźwięk propagandowy 
je s t  oczywisty: nowa władza przynosi stab ilizację oraz bezpieczeństw o i je s t  
gotowa do poświęceń, ale trzeba je j zaufać i ponieść część kosztów. Kolejny 
film, A zyl (1978), wyreżyserowany przez R om ana Załuskiego n a  podstawie 
powieści Jerzego P u tram en ta  P u szcza , opowiada o w ydarzeniach z 1946 
roku. Bogdan, były żołnierz AK, obejm uje m azurską leśniczówkę, szuka­
ją c  ucieczki od traum atycznej przeszłości. J e s t  on kolejnym  filmowym bo­
haterem , którem u nowa władza, mimo nieufności, oferuje szansę na nowe 
życie, w ystaw iając jed n ak  na próbę i oczekując ofiary (ginie m atka leśn i­
czego). O statn im  film em , który można um ieścić w grupie utworów naw ią­
zujących do okresu powojennego i w iążących się z tem atem  wprowadzania 
kom unistycznej adm inistracji, je s t  obraz N a  k ra w ęd z i nocy  (1983, prem. 
1985) w reżyserii Jerzego Obłam skiego. Ten telew izyjny film, będący adap­
ta c ją  powieści H enryka P an asa  z 1963 roku o tym  sam ym  tytule, dotyczy 
wydarzeń z roku 1947, a także ryw alizacji o uczucia atrakcy jn ej kobiety, 
Ludmiły, między przystojnym  kochankiem , ku lturalnym  i fascynującym  
byłym kom endantem  m ilicji, a m ężem  -  obcesowym i szpetnym  dowódcą 
leśnego oddziału. F ilm  nie je s t  jed n ak  całkiem  schem atyczny, mężczyźni 
s ta ra ją  się pokonywać w zajem ną niechęć, a naw et w ydają się żywić do sie­
bie szacunek -  widz może się domyślać, że P iotr Lachowicz (M ieczysław 
Janow ski) zrezygnował lub został wyrzucony ze stanow iska. Jed n a k  terror 
nowej władzy położy się cieniem  na życiu tro jga bohaterów  i dziecka, owo­
cu jed nej nocy. W centrum  uwagi pozostają re lac je  międzyludzkie, jed n ak  
ich złożoność je s t  konsekw encją zm iany ustroju . Kluczowe je s t  uw ikłanie 
w etycznie nacechow aną H istorię, z powodu której „głos serca” i s iła  zmysłów 
nie są  pierw otnie niewinne, ja k  w pam iętnym  O statn im  ta k im  tr io  (1976) 
tego samego reżysera. Podobnie ja k  we wspom nianym  film ie Konwickiego, 
także i tu  „m azurskość” obrazu je s t  rozpoznaw alna bardziej przez wiedzę 
o autorze pierwowzoru niż przez sygnały w ew nątrztekstow e.

18 Zob. tamże, s. 130, 132-133.
19 Tamże, s. 134.
20 Zdjęcia kręcono w Pasymiu, nazwa nawiązuje jednak brzmieniowo do Pasłęka, leżącego 

w pobliżu Elbląga.
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W fabule film u Ja n a  Batorego D an cin g  w k w a terz e  H it le ra  (1968 , prem. 
1971) pojaw ia się natom iast w ojenna przeszłość głównego bohatera, byłego 
w ięźnia budującego niem ieckie bunkry. Dom inuje jed n ak  plan współczes­
ny, w którym  sceneria  Wilczego Szań ca je s t  co prawda mrocznym śladem  
przeszłości, ale nie dla baw iącej się w okresie w akacji „złotej, bananow ej 
młodzieży”. M iejsce o ta k  w yrazistej historycznej, ale zupełnie jeszcze 
świeżej przeszłości, żywo obecnej w pam ięci świadków-uczestników prze­
szłych wydarzeń, m iało służyć wzbogaceniu przekazu o refleksję  nad złem, 
które może wkroczyć w życie jed n ostk i wraz z H istorią -  w istocie czyni go 
n iejasnym  z jed nej, a nazbyt schem atycznym  z drugiej strony (obojętna, 
bezrefleksyjna, hołdująca kulturze użycia młodzież). W film ie „grają” głów­
nie m azurskie lasy, jak o  m iejsce lokalizacji ta jn e j kw atery fuhrera Tysiąc­
letn ie j Rzeszy oraz swobodnej zabawy młodych ludzi, którzy w ydają się być 
całkow icie odcięci od przeszłości i zupełnie n ią  niezainteresow ani.

Z powodów politycznych w film ach opowiadających o tych terenach  nie 
mogło być śladu „dokonań” Arm ii Czerwonej an i je j udziału w aparacie re ­
p resji instalow anych stru k tu r państw ow o-adm inistracyjnych. U nikano po­
kazyw ania choćby tylko obecności po wojnie „wojsk sojuszniczych”, zw łasz­
cza ich przedstaw icieli na urzędniczych stanow iskach. W film ach brak 
naw et znaków jak ie jkolw iek  tożsam ości kulturow ej, choćby ludowej (w ar­
m ińskiej, m azurskiej), nie m a też śladów różnorodności relig ijne j, co nie 
dziwi, zważywszy na rzadkość eksponow ania w tam tym  czasie elem entów 
zw iązanych z k u ltu rą  re lig ijn ą21. N aw et topografia m iasteczek i w si była 
spraw ą kłopotliwą, ponieważ mogła być odebrana jak o  m ateria lne św ia­
dectwo bliskich  związków z n iem iecką tradycją. Osobliw ością je s t  jed n ak  
fakt, że w film ach powstałych dużo później, gdy te kw estie przestały być 
drażliwe, brak  je s t  choćby elementów, które były zgodne z lin ią  ideologicz­
ną władz PR L-u  -  n a  przykład nie wspom ina się o tym, by ludzie tu  m iesz­
k a jący  skądkolw iek przybyli.

Do tej pory zrealizow ano trzy obrazy, w których tożsam ość W arm ii 
i M azur uczyniono wiodącym tem atem . S ą  to: film  fabularny O d jazd  (1991) 
i trzyodcinkowy seria l telew izyjny o tym  sam ym  tytule (1995 , prem. 1996), 
oba wyreżyserowane przez M agdalenę i P io tra  Łazarkiew iczów , D w ie m iło ­
ści (2002) w reżyserii M irosław a B ork a  oraz R ó ż a  (2011) w reżyserii W oj­
ciecha Sm arzow skiego. O d ja z d  podejm uje skom plikowaną, trudną i ważną 
kw estię narodowej i etnicznej tożsam ości m ieszkańców W arm ii i M azur22. 
B o h aterk i są  N iem kam i m azurskim i, z których starsza, m atka, Augusta 
Baum ler, m anifestu je swoją niem ieckość, choć bez uprzedzeń wobec Po­
laków (w okresie przedwojennym), a jednocześnie silne przyw iązanie do 
ziem i urodzenia. M łodsza nato m iast -  je j córka H ilda -  czuje się Polką.

21 K. Kornacki, Kino polskie wobec katolicyzmu (1945-1970), Gdańsk 2004.
22 Na marginesie warto wspomnieć, że mają z nią kłopot nawet twórcy filmu, skoro 

jego akcję dziejącą się na Mazurach umieszczają w okolicach Reszla. Tereny te od zawsze 
stanowiły integralną część Warmii, i to tę, której mieszkańcy nawet w okresie plebiscytu 
w 1920 roku silnie manifestowali swoje związki z Polską.
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K w estię tożsam ości narodowej upraszcza scenariuszow y schem at, który 
sugeruje, że poczucie narodowej tożsam ości zależy od m iłości do Polaka, 
a niechęć do w łasnych korzeni je s t  spowodowana resentym entam i rodzin­
nymi. M atka bowiem naw iązuje rom ans z narzeczonym  Hildy, K arolem  
Lewickim , a ideologiczne zaślepienie o jca nazisty  prowadzi do sam obójczej 
śm ierci wrażliwego młodszego b rata , który nie potrafi i nie chce dostosować 
się do standardów  młodzieżowej organizacji nazistow skiej H itlerjugend. 
Jakkolw iek  istotne dla zam azyw ania jed nolite j tożsam ości (polskiej lub 
niem ieckiej) były bliskie kontakty  obu nacji, współżycie na jednym  terenie, 
przenikanie ku ltu r oraz m ałżeństw a m ieszane, to jed n ak  wątpliwe je s t, 
by poczucie narodowe dawało się w ten  sposób łatwo i szybko kształtow ać. 
W artością film u je s t  naw iązanie w fabule do historycznych zdarzeń zw ią­
zanych z powojennymi m igracjam i i przesiedleniam i. W O d jeźd z ie  istotne 
je s t, że pokazano ten problem  jak o  ściśle powiązany z indywidualnym i de­
cyzjam i, choć nie uwzględniono pełni ich dram atyzm u związanego z presją  
ciążącej nad m ieszkańcam i W arm ii i M azur przemocy Arm ii Czerwonej, 
a następnie łatw ej do przew idzenia z te j perspektyw y przyszłości, oznacza­
ją ce j życie w to ta litarn ym  terrorze. A spekt ten  został zaznaczony poprzez 
wprowadzenie w ątku nazistow skiego aktyw isty, szczególnie gorliwego 
w czasach reżim u H itlera, po w ojnie n atychm iast wchodzącego w rolę 
funkcjonariusza S B  i dzięki tem u mogącego zachować tę sam ą postawę.

O d ja z d  je s t  pierwszym filmem, w którym  w yraźnie pokazano elem en­
ty kulturow ej specyfiki regionu. Oto żyją tu  ludzie dwóch narodowości 
i to wspólne zam ieszkiw anie zam azuje poczucie narodowej tożsam ości, co 
spraw ia, że przynajm niej niektórzy mogą m ieć kłopot z je j określeniem , 
a różnice w ystępują naw et w obrębie najbliższej rodziny. Zgodnie z fil­
mową w izją bohaterow ie czują się najpierw  zw iązani z „m ałą ojczyzną” -  
z M azuram i, a dopiero potem z ojczyzną w ielką -  z Polską lub Niem cam i. 
Ponadto film  ten w yraźnie sugeruje, że antagonizm y polsko-niem ieckie po­
jaw iły  się dopiero po wojnie -  co prawdą nie je s t , oraz że wzmogły się wraz 
z eksp an sją  ideologii23 (nazistow skiej najpierw , kom unistycznej potem) 
-  co je s t  prawdą.

F ilm  i seria l Łazarkiew iczów  ukazuje istotny elem ent prawdy h isto­
rycznej, dotyczący w kraczania Arm ii Czerwonej, niosącej zagrożenie dla 
m ieszkańców tych ziem, z tym  że -  wbrew faktom  -  w film ie w ojenni zwy­
cięzcy zagraża ją  w yłącznie niem ieckiej ludności cyw ilnej, nie w nikając 
w je j osobiste poczucie przynależności narodowej. W rzeczyw istości czer­
w onoarm iści traktow ali ca łą  ludność tego terenu  jak o  podbitą. In n ą  ważną 
kw estią je s t  fakt, że -  zgodnie z logiką fabuły filmów Łazarkiew iczów  -  dla 
Hildy i Augusty nie n astąp iła  w ym iana jednego totalitaryzm u na drugi, 
lecz rodzimej dyktatury na obcą, przy czym już ta  pierw sza rykoszetem

23 Podobne nasilenie było zawsze konsekwencją działań represyjno-propagandowych, 
przykładem mogą być rządy Bismarcka, gdy natomiast sytuacja się normalizowała, wówczas 
postępowała powolna, samoistna asymilacja oraz dyfuzja kultur i języków -  zob. J. Jasiński, 
dz. cyt.
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ugodziła w ich rodzinę, powodując śm ierć dziecka (b rata  i syna), ta  druga 
zaś przynosi s tra ty  m aterialne, degradację społeczną i cierpienie w ynika­
ją ce  z odrzucenia, pogardy i wrogości ze strony dotychczas życzliwych są ­
siadów, a w konsekw encji -  osam otnienie. Tytułowy „odjazd” nie oznacza 
dla tych kobiet wyjazdu z M azur do N iem iec (co było przecież powszech­
ne, nie tylko wśród m azurskich i w arm ińskich Niemców, ale i wśród wielu 
Polaków -  polskich W arm iaków  i Mazurów, których reprezentu je K arol 
Lewicki, w części powojennej nieobecny na ekranie), a powrót do rodzinne­
go domu, i to jedynie na jed en  dzień, sowicie opłacony obecnym w łaścicie­
lom „wdowim groszem ”. W rócić „na swoje” jak o  pełnoprawne w łaścicielki 
będą mogły dopiero, gdy Polak, dawna m iłość ich obu, powróci na rodzinną 
ziem ię z niem ieckim i pieniędzm i i kupi za nie ich wspólny, ale już nowy 
dom, w którym  będą mogli w spokoju i harm onii dożyć dni, ja k  przed woj­
ną. Ów fin ał odsunięty w niedaleką przyszłość (z wiadom ością o tych pla­
nach przybywa syn K arola) m a siłę i znaczenie symbolicznego przesłania.

D w ie m iło śc i  (2002), film  wyreżyserowany przez M irosław a B ork a  ze 
scenariuszem  M arlis Ew ald, stanow i próbę ukazania części prawdy h isto­
rycznej w nastro ju  rom antyczno-nostalgicznym . W arm ia je s t  na ekranie 
czarownym m iejscem , gdzie rodzą się trw ałe i niezwykłe m iłości, a je j pięk­
no je s t  właściwym  otoczeniem  dla m agii niezwykłych uczuć. Jednocześnie 
jed n ak  w sposób stonowany i bez resentym entów , ale też bez ignorow ania 
ew identnych faktów zw iązanych z II  w ojną światową, ukazano we wspo­
m nieniach i przekazach rodzinnych bohaterów  dzieje przeszłych i obecnych 
m ieszkańców Pojezierza O lsztyńskiego, tych, którzy tw orzą tożsam ość 
współczesnej W arm ii (potomków polskich i n iem ieckich W arm iaków  oraz 
przesiedleńców z W ileńszczyzny). Specyfikę kulturow ą pokazano tu  dzięki 
zastosow aniu fabularnego schem atu powrotu do m iejsca dawnej i jedynej 
prawdziwej miłości N iem ki urodzonej w Prusach Wschodnich. E lsa  Gritzan 
(U rsu la K arusseit) przyjeżdża do O lsztyna szukać śladów Joach im a, 
z którym  strac iła  k on tak t po jego wyjeździe na front wschodni w czasie 
II  wojny światowej. „Potem nastąp ił koszm ar. Wiemy, ja k  to się zaczęło ...” 
-  opowiada E lsa  wnuczce i oprowadzającem u ją  po okolicach Markowi, pol­
skiem u fotografowi o kresowych korzeniach. W film ie pada to jedno zdanie 
sugestii wypowiedziane przez starszą  sym patyczną panią, że to Niemcy 
wszczęli wojnę (widz m a się domyślić gwałtów Arm ii Czerwonej i później­
szej ucieczki do Niem iec), zaś w kontekście zrujnow anego domu pada sło­
wo „wypędzenie”. Reżyser buduje przy tym  rodzaj p araleli między losem 
E lsy  a losem  m atk i M arka, k tórą  „podobnie ja k  E lsę ” wpakowano do w a­
gonu i wysadzono tu ta j, na „M azurach”. Przy czym tylko z losem  E lsy  widz 
je s t  em ocjonalnie związany za spraw ą podążania po śladach je j miłości, 
a o m atce M arka tylko się napom yka.

H istorycznie ważne m iejsca W arm ii, tak ie  ja k  Olsztyn, Gietrzw ałd, 
Sząbruk, są  malowniczo fotografowane przez niem ieckich operatorów 
O ttona Kirchoffa i Ju rg en a  Heim licha. W iejskie pejzaże -  polne drogi, aleje, 
lasy, jeziora, porośnięte traw ą pagórki dobre do jazdy konnej, przystanie,
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żagle na jeziorach  -  n ad a ją  filmowi urodę artystycznie opracowanego fol­
deru. Wymowa film u kum uluje się w sposób symboliczny w w ystawie foto­
gramów M arka (w rzeczyw istości M irosław a „Mici” Bojenko), ukazujących 
piękno W arm ii z nostalgiczną h isto rią  dawnej, a obecnie reaktyw ow anej 
m iłości w tle, sym bolizującej symbiozę Niemców i Polaków na tych zie­
m iach. Po latach , zaznaczonych w film ie jak o  puste (dotychczas E lsa  m il­
czała na tem at przeszłości), m iłość E lsy  odnawia się w m iłości młodych, 
w nuczki C hristiny  Lohm ann (Ju lia  R ichter) i M arka Lewickiego, syna 
przesiedleńców z W ileńszczyzny. F ilm  je s t  ciepły, urokliwy i taktowny, 
m a też w szelkie cechy dobrego m elodram atu, w łącznie z sentym entalnym  
zakończeniem  sugerującym  ciągłość pokoleń (odnaleziony Jo ach im  um ie­
ra, ofiarow ując C hristin ie w arm ińską skrzynię posażną). R elacje  między 
N iem cam i a Polakam i na W arm ii w film ie B orka w ydają się nieco wyide­
alizowane, jednakże obraz pary młodych, dla których przeszłość nie s ta ­
nowi już żadnego problemu, odsłania wspólny dla obu n ac ji em ocjonalny 
związek z m iejscem  urodzenia przodków, i je s t  dość reprezentatyw ny dla 
młodego pokolenia.

N ajw ybitniejszym  osiągnięciem  artystycznym  traktu jącym  o pogra­
nicznym  regionie północno-wschodniej P olski je s t  R ó ż a  W ojciecha Sm a- 
rzowskiego. F ab u ła  tego film u nie tylko rozgrywa się na M azurach, ale 
i opowiada istotny fragm ent dziejów regionu z indyw idualnej perspektywy 
je j m ieszkańców. Sm arzow ski u kazał w ażną część h isto rii te j ziem i i ludzi 
w sposób ja k  dotąd najgłębszy i najbardziej w szechstronny, w dużej m ie­
rze dzięki tem u, że scenariusz współtworzyli rodowici m ieszkańcy znający 
przeszłość z własnego doświadczenia, przekazów ustnych oraz dokumentów 
archiw alnych. D zięki tem u na ekran ie oglądamy losy ludzi, którzy w łaśnie 
z tego powodu, że byli stąd  lub tu  przybyli, doznali niew yobrażalnych cier­
pień. Z ekranu  wyłonił się wiarygodny obraz pogranicza szarpanego przez 
tak  zwane historyczne siły, czyli oficjalnie sankcjonow aną przemoc. T a  zaś 
może rozwijać się bez żadnych hamulców na terenach , których przynależ­
ność państwowa je s t  n ie jasn a . Reżyser pokazał też, co rzadkie w polskim  
kinie, że reżim  sowiecki rozpoczął się od razu z chw ilą w kroczenia wojsk 
ze Wschodu, że od razu rozpoczęły się nie tylko dokonywane „spontanicz­
n ie” masowe gw ałty na m azurskich kobietach oraz inne akty przemocy, 
w tym  brutalny  szaber i plądrow anie naw et zam ieszkanych gospodarstw, 
ale także instytucjonalne zniewolenie, ja k  również inw igilacja, obejm ują­
ce -  co ważne -  w szystkich mieszkańców, i miejscowych, i przybyłych. Na 
tych ziem iach w szystkie te działania były od razu widoczne i doświadcza­
ne, ponieważ traktow ano je  od początku, także w propagandzie, jak o  wro­
gie, a ludzie, którzy tu się znaleźli, staw ali się częścią w ojennej zdobyczy.

Isto tn ą  w artością R óży  je s t  ponadto pokazanie charakterystycznej ce­
chy ku ltury M azur, m ianowicie faktu, że zam ieszkuje je  m ieszana społecz­
ność. N a ekranie pojaw iają się Polacy i Niemcy tu  m ieszkający, mówiący 
po polsku lub po niem iecku albo w obu tych językach, ludzie noszący pol­
skie nazw iska i n iem ieckie im iona, którzy są  N iem cam i -  i noszący niem ie­
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ckie im iona oraz nazw iska, a czujący się Polakam i. W szyscy razem  słucha­
ją  pastora w yrastającego z trad ycji niem ieckiego hum anizm u, głoszącego 
kazan ia  do Polaków i do Niemców, rozum ianego przez w szystkich jed n ako­
wo, bez względu na to, ja k im  językiem  posługują się w domu.

Pojaw ia się też kw estia wysiedleń, i to bez częstej w odniesieniu do tego 
tem atu  ideologizacji. W film ie w yraźnie pokazano n acisk i władz oraz po­
w szechnie stosow aną przemoc wobec w szystkich m iejscowych jak o  „Niem­
ców”, co skłaniało zdecydowaną większość m ieszkańców do wyjazdu do 
Niemiec, czasem  niezależnie od poczucia narodowego. N ajbardziej kontro­
w ersyjny je s t  w ątek przesiedlonych z W ileńszczyzny Polaków, którzy pod 
podobnymi n aciskam i m usieli opuścić rodzinną ziem ię, żeby nie stracić o j­
czyzny. Je d n a k  ich poprzednich doświadczeń widz m usi się domyślić, ob­
serw uje nato m iast ich losy na te j nowej ziem i, na której m uszą ponownie 
się zagnieździć, w zderzeniu z cierpieniem  nowych sąsiadów. D zielą z nim i 
podobne doświadczenia zw iązane z przemocą nowej władzy i statusem  
nowo pozyskanego zdobycznego terytorium  (brutalny szaber, gwałty, esbe- 
cki terror), choć nie w ta k  w ielkiej skali. To ich jed n ak  -  przyjacielskich, 
pracowitych, gościnnych, optym istycznie nastaw ionych do życia mimo wo­
jennych doświadczeń -  pokazano w film ie ja k o  współczesnych Judaszów . 
Oto w ydają oni Służbie Bezpieczeństw a swojego nowego przyjaciela, żeby 
po pożarze własnego domu zająć dom m azurskich kobiet, które były żoł­
nierz AK i pow staniec w ziął w opiekę. Nie m ożna poddać w wątpliwość 
prawdopodobieństwa takiego zdarzenia, ale w ątpliw a je s t  jego rep rezenta­
tywność dla ogromnej rzeszy wygnańców zza Buga, którzy z obcego nakazu 
tu  się osiedlali, a po doświadczeniu sowieckiego najazdu 17 w rześnia 1939 
roku znali dobrze metody wschodniego „sojusznika”. Twórcy film u budują 
w ten sposób fałszywy obraz społeczności wilniaków na W arm ii i M azu­
rach, co je s t  o tyle znaczące, że je s t  to pierwszy filmowy obraz pokazujący 
tę grupę na M azurach24.

W szystkie jed n ak  w ątki fabularne film u w ynikają z dobrej znajom ości 
h istorii. W ielką siłę em ocjonalną m ają  dzieje Tadeusza (M arcin Dorociń- 
ski), żołnierza AK, torturow anego i skazanego na la ta  sowieckiego łagru za 
pomoc M azurce Róży (A gata K ulesza), uw ażanej przez R osjan  za Niemkę, 
a przez swoich za renegatkę, ponieważ -  w ielokrotnie napadana i gwałco­
na -  w końcu dobrowolnie poddała się gwałtom, by uchronić przed nim i 
swoją córkę.

$

Polskie film y fabularne i seriale, których ak cja  toczy się na W arm ii lub 
M azurach, tw orzą w izerunek będący przem ieszaniem  stereotypów, konw en­
c ji filmowych i idealistycznych wyobrażeń z niew ielką dom ieszką prostej

24 Przyjmuje się, że druga część serialu Izabeli Cywińskiej Boża podszewka (2005) dzieje 
się na Dolnym Śląsku, zgodnie z pierwowzorem literackim, choć w filmie nie ma wyraźnych 
wskazówek topograficznych, równie dobrze mogłyby to być Mazury, Warmia lub Pomorze.
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reprodukcji rzeczyw istości. T a  osta tn ia  kw estia  dotyczy przede w szystkim  
wyglądów, gdyż niezwykle rzadkie są  syntetyczne wizje tego regionu, k tó­
re przynosiłyby choćby część prawdy o nim , tak  ja k  w film ach R óża , D w ie  
m iło śc i  czy O d jazd . J e s t  to wiedza dotycząca przeszłości, równie rzadkie są 
próby przedstaw ienia w sposób pogłębiony i realistyczny zarazem  współ­
czesności regionu. W tym  u jęciu  W arm ia i M azury funkcjonują w wyobraź­
ni filmowców na ogół ja k o  synonim  odległej, zaniedbanej prowincji, prze­
strzeń ludzi pozostawionych sam ym  sobie, którzy nie są  w stan ie stawić 
czoła rzeczywistości. W sytuacjach skrajnych  stosuje się konw encje film u 
sensacyjnego i bandyckiego, ukazując, że to m iejsce sprzyja społecznym 
patologiom, a jednocześnie jego cechy topograficzne i geograficzne położe­
nie na krańcach  Polski czynią zeń dobrą kryjów kę dla bandytów i pole do 
wszelkiego rodzaju nadużyć, które nie będą ścigane, bo nikogo los m iesz­
kających  tu  na sta łe  ludzi nie obchodzi. Za najbliższe rzeczyw istości moż­
na uznać, moim zdaniem , utwory przynależące do k in a  popularnego: S ie d ­
lis k o  Ja n u sz a  M ajew skiego, K o c h a j  i rób , co  ch cesz  R oberta Glińskiego 
oraz L in cz  K rzysztofa Łukaszew icza, a także kom ediodram at P io tra  Trza- 
skalskiego M ój row er. N ajczęściej jed n ak  pokazuje się W arm ię i M azury 
w ujęciu  folderowo-wakacyjnym lub w sposób m niej lub bardziej w yideali­
zowany jak o  krainę , w której piękne krajobrazy w pływ ają dobroczynnie na 
m ieszkających lub przybywających tu  ludzi, czyniąc ich życie bardziej h a r­
m onijnym . Ekranow e wizje „Mazur” w niew ielkim  stopniu odzw ierciedlają 
h istorię, a w jeszcze m niejszym  -  ch arak ter regionu czy jego złożone uwa­
runkow ania kulturow e, w tym  religijne, językowe, obyczajowe, m ieszanie 
się różnorodnych trad ycji przy jednoczesnej tend encji do unifikacji.

W ażnym czynnikiem  je s t  fakt, że spośród nielicznych pozycji, posiadają­
cych walory poznawcze, dopiero film  Sm arzow skiego m iał szeroki społecz­
ny oddźwięk i dotarł do szerszej publiczności. F ilm  B ork a  przeszedł n ieza­
uważony, a Łazarkiew iczow ie n ak ręcili seria l telew izyjny dlatego, że film 
fabularny nie m iał naw et kinowej prem iery i bez zm iany kan ału  przekazu 
nie dotarłby wcale do widzów. W konsekw encji w yobrażenia widzów o W ar­
m ii i M azurach są kreow ane głównie przez w izerunek, który w yłania się 
z w iększości filmowego i telew izyjnego repertuaru . A tam  je s t  to wciąż teren 
m alowniczych plenerów, rezerw at dzikiej przyrody, i jednocześnie „waka­
cyjne zagłębie” Polaków, a dzięki popularnej serii . . .n a d  ro z lew isk iem  oraz 
kom edii T ax i A  także azyl leczący umęczone wyścigiem  szczurów dusze. 
W izerunek ten został nieco zmodyfikowany przez coraz liczniejsze filmy, 
w których „Mazury” s ta ją  się reprezentatyw nym  przykładem  P olski B , go­
spodarczego i cywilizacyjnego zapóźnienia i społecznego zaniedbania oraz 
niekontrolow anej przez nikogo przemocy.

W arm ię i M azury rzadko pokazuje się w kin ie jak o  teren  pogranicza 
naznaczonego cierpieniem  w ielu tu ta j przymusowo przesiedlonych. B rak  
je s t  problem atyki zw iązanej z rep atriantam i, którzy przede w szystkim  
współtworzyli nowe oblicze tego regionu. D ram aty autochtonów -  W arm ia­
ków i Mazurów, nielicznych pozostałych (tych, którzy nie wyem igrowali do
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Niem iec w latach  sześćdziesiątych, siedem dziesiątych i osiem dziesiątych) 
nie istn ia ły  w polskim  kin ie przez długie la ta . N am iastka problem u poja­
w iła się w film ie i serialu  Łazarkiew iczów  O d jazd , ale te utwory znacząco 
zaburzają  proporcje historyczne i etyczne, ponieważ pokazuje się w nich 
tylko problem  skrzywdzonych Niemców. W iarygodny obraz, choć nie bez 
skaz, przynosi dopiero R ó ż a  W ojciecha Sm arzow skiego. Co ciekaw e, w k i­
nie polskim  w okresie PR L-u  prawie nie pojaw ia się w ątek M azur w w er­
s ji propagandowej, jak o  Ziem i O biecanej powojennych rozbitków, przyjeż­
dżających kolonizować „ziemię n iczyją”. W arm ii i M azur nie trak tu je  się 
w film ie analogicznie do Ś ląsk a . C harakterystyczny je s t  odcinek S ta w k i  
w ięk sz e j n iż  życie  (1 9 6 7 -1 9 6 8 ), w którym  Olsztyn pojaw ia się jak o  o sta t­
ni przyczółek niem iecki, hitlerow scy funkcjonariusze zak ład ają  cywilne 
ubran ia i ukryw ają (na dnie jez iora) kom prom itujące dokumenty, a agen­
ci wywiadów zaczynają się u jaw niać. Ja n u sz  M orgenstern potraktow ał to 
m iasto dokładnie tak , ja k  A rm ia Czerwona -  jak o  przygraniczne tereny 
I II  Rzeszy. W arm ia i M azury nadal nie m ają  an i swojego Kutza, an i W oj­
cieszka, choć dobry początek zrobili Sm arzow ski i T rzaskalsk i, obaj przyj­
m ując punkt w idzenia przybysza m ającego oczy szeroko otw arte na rze­
czywistość. Pierw szy pokazał nieudaną próbę zakorzenienia się na ziemi, 
k tóra  okazała się „nieludzka”, drugi odsłonił ukryty je j potencjał, którym  
ona obdarza zarówno już zakorzenionych, ja k  i tych, którzy przyjeżdżają 
choćby na chwilę. To jed n ak  zaledwie rekonesans. W ciąż braku je spojrze­
n ia  od wew nątrz. W arm ia i M azury czekają  na filmowców, którzy u kazali­
by na ekranie ich kulturow ą specyfikę, złożoną h istorię i teraźniejszość.

S u m m a r y

The image of the Warmia and Mazury District in Polish cinema
and television serials

This article focuses on Polish films and serials referring to the Warmia and 
Mazury District from the 1960s till now. The author discusses various patterns of 
representation, entitled: metaphysical-existential, touristic, romantic, idealistic, 
escapist, realistic, sensational, historic. She analyses both popular and art cinema 
and the conclusion is formulated as a thesis that the cinematic image of Warmia 
and Mazury poorly reflects its cultural and historical identity, except for a few 
recent works, especially The Rose (Róża) by Wojciech Smarzowski and My Bike (Mój 
rower) directed by Piotr Trzaskalski. The majority of film representations seem to be 
under the influence of common stereotypes, but these two make a good beginning for 
deepening the on-screen portrayal of the Warmia and Mazury District.


